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rsoiRlt: półrocznie kwartalni*: nim mnożnie
24 koron. 12 koron 6 koron 2 korony
32 ■ 1« . 8 . 2 lo r. 70 h.
36 m 18 „ » , 8 „ -  ,

48 n 24 , 12 „ 4 - i  „

„Nowii Rl forma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

rsoiRlt:
W miejscu ......................................
W Austro-Węgr. r  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem 
We W łoszech, Francyi Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i Ann sraj ach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
Wr Lwowie w Biurze dzienników A, Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ut. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z t J m u j e  s ię  ty l k o  n a  oa-ty m ie s ią c .  
Listy z pien.^dzmi i przekazy pieniężne na pTenomcrati i ogłoszenia (insersiry) ukrasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „N. Reformy" w Krakowie. — Listów  JiiefranKowanych

m e przy im jje  się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h .  M e d a h c y a  n ie  z w r a c a .

L d re e  E e d a k o y l 1 A d m ln i a t r a o y i : „N . K e io r r  a  u l .  J a g i e ł ł o ’- * k i  10. 
T e le fo n  BećLf «£oyt t A d m in ie t r a o y f  W r 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA
'̂renj.mePEit̂  przyjmują:

z a m łe jB o o w ą : Administracya „1 wej Reformy" i wszystkie urzędy poowtowe; m le^ao o - 
w t :  adm ijistracya „Nowej Reformy" — Główna trafika w Kynku — Ageacya J Hopcas» 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 9. — Handel St. Kal ińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretscńmera. Rynek. — Handel J  Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a c u le js o o w ą  p r e n u 
m e r a tę  1 o g lc  J m a  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn. ul. Ka
rola Ludwika II, S. S kołowski. — W 'P rz e m y ś lu  Heszeie- — W J a r o a r a w t u  L. Sn  issberg 
^  W la d n i t t  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławia). — i  Oppelik. R. .łlosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachinm 
i Nurymoerdze). — Hermann Goluschmied, M. Dukes Naohf., H. Scnaiek, J. Danneberg. — 

W P a r y r a  Socićtó Mutuelie de Pnblicitś A L o r  e t  te , uirecteur, Rne C aam artin, 61. 
O g io sz is iiia  inseraty) przyjmuje adm inistracja Kraków, Jagiellońska 10, za opłata od miejsc* 
wn-rwzA dri finem pismem (petit) za pierwszy raz 90 h., za każdy następny raz po 10 h — 
sJan-i po 6'; h od wiersza s» każdy raz. — N n k ro lo g k a  po 50 h od wiersza — O lo e y  p a b l lo z i i a  
,m •j-i.or. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikuwi ay pierwszy raz *0 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą c z n ik i  dc „N. Reform r “ (y,ospea ty ,cyrkularze ogłoszenia itp ) przyjmuje 
sie za cent 2 kor. od reu egz. dia zamieiscowych, i 1 kor od 100 egi dla miejsoui ych prerum .

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem noczi/owym

W obronie ludności polskiej.
Ostatnie dni ubiegłego tygodnia przyniosły 

nam znów po dłuższem milczeniu krótkie wpra
wdzie, lecz bardzo znamienne „rozprawy pol
skie" w obu berlińskich ciałach prawodaw- 

' czych.
W e czwarten przemawiał w parlamencie po

seł Bernard Chrzanowski, w sobotę w Sejmie 
ks. prałat Stychel Obaj skorzystali z obrad 
nad budżetem, aby znów powiedzieć kilka słów 
prawdy niemieckiemu i pruskiemu rządowi.

Poseł Chrzanowski, kióry po odbytej w Kra 
kowie przed dwoma miesiącami operacyi, szczę
śliw ie odzyskał dawne zdrowie i Siły i cofnął 
swój zamiar zrezygnowania z dalszego posło
wania, w zwykły swój jędrny a ostry sposób 
adeizył na sędziów pruskich w polskich dziel
nicach, piętnując ich stronniczość wobec Po
laków', ja ta  uwydatniła się w ostatnich pro
cesach antipolskich, a dalej w iększe jeszcze 
od stronniczości nieuctwo ich w rzeczach pol
skich,

W  pierwszej części znakomitej swej mowy 
poruszył tak liczne w ostatnim czasie konfi
skaty polsKich ilustrowanych Kart pocztowych, 
dia rzekomo podburzających widokow i obraz 
ków na nich. M ateryał dowodowy, jaki przy- 
tem przedłożył parlamentowi, był tak obfity 
oraz interesujący, że wywołał prawdziwą sen- 
sacyę w Izbie. Szanowny poseł przyniósł bo
wiem w wielkiej tece w szystkie owe skonfi
skowane karty, opatrzone objaśnieniami i p u 
ścił je w obieg po Izbie B yły tam obrazk 
Grottgera z „Polonii" oraz inne, Juliusza K os
saka llustracye do pieśni legionów, była ko
rona poisaa, przechowywana gdzieś w ukry
cia, była alegorya do jedności wszystkich sta 
nów w Polsce, w ielki portret Kościuszki i jego  
przysięga na Rynku krakowsKim.

Gdy poseł pokazał te oorazki, zaroiło się 
około trybuny —  wbrew wydanemu przez pre
zydenta zakazowi. W szystko, co żyło, — pi
sze korespondent „Kuryera Poznańskiego" — 
zarowno z lewicy, jak z prawicy, cisnęło się, 
by oglądać tę „Polskę w obrazach". Karty do
tarły nawet do trybuny prezydentów. —  Hr. 
Stoloerg z zajęciem wpatrywał się w obrazy 
Grottgera, a sędziwy Limburg - Stirum długo 
ze zmarszczonem czołem spoglądał na „przy
sięgę K ościuszki".. D ia ogromnej w .ększości 
posłów były to rzeczy zupełnie nowe Człon
kom z lew icy pojąć nie raogłi, w czern karty 
te mają zagrażać bezpieczeństwu państwa pru
ski* go; a zdaje się, że tegosamego zdania byli 
także konserwatyści, bo wzruszali ramionami 
i nie oponowali okrzykami, gdy mówca polski 
w niemiłosierny sposób siekł sędziów pruskich 
rózgami ironii. Zarzucał im, że uległ- również 
zarazie politycznego zdziczenia, że nie posia
dają odpowiedniego do trudnej swej rmsyi wy
kształcenia ogólnego Jakże mogą wyrokować 
o sprawach polskich sędziowie —  pytał mów
ca —  którzy nie mają pojęcia, kim był S ł o  
w a c k i ,  nie wiedzą, czy żyje, czy już umarł, 
a o Teudorze Tomaszu J e ż u  wiedzą tylko, 
że to jakiś powstańczy „oberszt" polski. —  
W Końcu zaś, przytaczając srogie wyroki, w y
dane na młodzież polską, i porównując je z w y
rokami, wydanemi przez sędziów w sprawie 
znęcania się nad zw ierzętam i,—  podniósł prze
ciw sędziom pruskim wprost z a r z u t  senty- 
mentalności względem zwierząt, a zwierzęcej 
niemal brutalności względem Polaków, Która 
zyskuje coraz bardziej miano: „ s p r a w i e d l i 
w o ś c i  p r u s k i e j " .

Na te słowa zerwał się z krzesła minister

sprawiedliwości Rzeszy, Nieberding, i z bły
skawicą w oczach spojrzał na prezydenta. —  
W szyscy oczekiwali, że nastąpi surowe przy
wołanie do porządku mówcy polsKiego. Ale 
marszałek hr. Ballestrern, czy to przez nieu
wagę, czy może —  ze względu na bliskie w y
bory —  oglądał dalej portret Kościuszki i —  
milczał

Minister sam więc musiał się podjąć obrony 
sędziów pruskich. U czynił to z wielkim nakła
dem tchu, szumnych frazesów i patryotycznego  
oburzenia, przedmiotowo jednaK nie ZDił ani 
jednego z zarzutów mówcy. Sukces dnia pozo
stał w ięc przy pośle Chrzanowskim.

Niem niejszy suKces moramy odniósł t a k ż e  
poseł ks. S t y c h e l  w Sejmie pruskim, gro 
miąc krzywdy, wyrządzane dziatwie polskiej 
w szkołach i wogóle całej ludności polsaiej. 
I on przytaczał fakia i przykłady, które w ja- 
skrawem św ietle przedstawiają brutalność niż
szych organów pruskich. —  Muwca zakończył 
swą mowę zapewnieniem, że wobec takiego sy
stemu o przywiązaniu Polaków do państwa 
pruskiego nie może być mowy. Rząd pruski 
musiałby wobec Polaków inaczej postępować 
i nie odpychać ich od siebie. Jak Boerowie 
nie są dobrze usposobieni dla Anglików, a 
Niemcy dla Polaków, tak samo i Polacy nie 
mogą czuć sympatyi dla Niemców

Pogrzeb Rogera,
P r a g a ., 8 marca.

\V  piątek rano z Jomu przy ulicy Palackiego  
zwłoki ś. p. Riegera przewieziono do Panteonu, 
którego ściany i posadzki pokryto k irem , a 
frontową ścianę od strony placu św. W acława 
ozdobiono gałęziami palmowemi. W calem mie
ście ze wszystkich prawie domów powiewają 
chorągwie żałobne Wczoraj rano uuce miasta 
przybrały eschę dawno minionych czasów. —  
Gwardya obywatelska, piechota i strzelcy w sta
rożytnych munauracn, z czapkami niedzwiedzie- 
mi na głowach, dążą długim pochodem do Pan 
teu n u , a tłumy publiczności spoglądają z zaję
ciem na ten olbrzymi korowód. Praga umi6 
organizować w szell le uro' zystośc i umie na
stępnie każdy punkt programu wykonać z całą 
ścisłością. A nie należy sądzić, że uroczystości 
czeskie są może skutkiem tego zbyt urzędowe 
i sztywne. W cale nie, Owszem, ludność złotej 
Pragi ma temperament i zapaia się ła tw o , ale 
zapał jej liczy się z godnością narodową i nie 
wychoaz poza dozwolone charakterem chwili 
szranki. Tak było podczas pogrzebu Palacky’ego, 
tak było i dzisiaj podczas pogrzebu Riegera.

A trzeba wiedzieć, że na obrzęd pogrzebowy 
Drzybyły taKże znaczne zastępy ludności z pro- 
winryi, z Moraw i czeskich okolic Śląska. Do 
godziny I I  przed południem wstęp do Panteo
nu wolny był dla wszystkich, Czesi pochylali 
czoła przed trumną, o koło której trzymali straż 
nonorową Sokoli. Po połudn.u zaczął się for
mować orszak pogrzebowy. 0  godzinie pół do 3 
po południa arcybiskup p rask i, kardynał ks. 
Skrbensky, otoczony liczną asystą, pobłogosła 
wił zwłoki, poczem chór odśpiewał pieśni żało
bne

W  najbliższych ulicach falowało morze głów  
ludzkich, zgromadziło się tam bowiem około 50 
tysięcy osób. W samym Panteonie zebrali się 
najwybitniejsi uczestnicy obrzędu pogrzebowego, 
pomiędzy którymi nie brakowało i Niemców. 
Między innym przybyli: minister Rezek w za
stępstwie rządu, namiestnik Coudeuhoye, mar
szałek krajowy ks. Lobkovic, komendant kor

pusu generał F a b iu i, prezydent lzoy panów, 
wielu dygmtarzy kościelnych,‘^członkowie Wy 
działu krajowego, delegaci czeskiego uniwersy
tetu i techniki, Rada miasta, przełożeni władz, 
prawie wszyscy czescy posłowie do Sejmu i 
Rady państwa, oraz wiele deputacyj stronnictw  
parlamentarnych innych narodowości itd.

Gdy przebrzmiały śpiewy żałobne, wystąpił 
przed trumnę burmistrz miasta Pragi, dr S rb , 
który pożegnał krótkiem przemówieniem zmar
łego obywatela honorowego miasta Pragi. —  
„Twoj ducn, twoja siła i twojo słowa oddały 
Pragę napowrót ludowi czeskiemu" —  rzekł 
pomiędzy lunemi burmistrz, koficząc słowami: 
„Niechaj duch twój. Riegerze, pozostanie z na
mi i niechaj twoje słowa „Nie dajmy się!" 
brzmią nad głowami naszemi". *

Członek Izby panów, dr M a 11 u s z, powier
nik i przyjaciel polityczny zmarłego, podniósł 
zasługi, położone około sprawy czeskiej przez 
Riegera, który widział wspauiałe odrodzenie 
się narodu czeskiego.

Piękną, podniosłą i pełną niezwykłego uczu
cia mowę. wypowiedział dr II e r o 1 d, który, 
jak wiadomo, jest znakomitym mówcą. „Dzi
siaj —  rzekł dr Herold, kończąc swoją mo
wę —  polityczne przeciwieństwa są złagodzo
ne, spogląda czeski naród na Riegera jako na 
swego patryarchę, który niezmordowanie pra
cował nad wyszukaniem nowych dróg, z po
żytkiem  dla narodu. Jego dziaialność politycz
na, lego adresy, jego memoryały, jego artyku
ły, jego deklaracye, pozostaną na zawsze czy
nami historycznemu Choć działalność polity
czna nie całkowicie osiągnęła zamierzuny prze
zeń cel, to przec.eż mógł spoglądać z dumą na 
skutki swej pracy i mieć wzniosłą świadomość 
że nie żył nadaremnie".

Minęła już godzina czwarta, gdy po ponow- 
nera odśpiewaniu pieśni przez chór „Hlatiola" 
ruszył olbrzymi pochud pogrzebowy ku cmen
tarzowi Wyszehradzkiemn. Przygrywały trzy 
muzyki, a chóry śpiewaków czeskich intono
wały pieśni żałobne. Tłumy publiczności two
rzyły szpaler wzdłuż całej drogi. Zwracały na 
siebie uwagę kosztowne wieńce, z których w ie
le było tak wielkich i ciężkich, że je nieść 
musiało kilka osób. Najwspanialszym był wie
niec od gminy miasta Paryża. Kondukt prowa
dził biskup, ks. Krasi.

Na cmentarzu, po pobłogosławieniu zwłok, 
przemówił nad otwartym g n V n i r.oseł dr Ż a 
c z e k ,  który podniuai że Rmarty m^ż stanu 
nie pracował nad hasłem pewnej partyi, ale 
dla całego narodu

„Na gronie jego —  zako iczył mówca —  
niechaj wszyscy ślubują, że będą w duchu Rie
gera dolej pracowali i że każdy przynajmniej 
małą cząstką przyczyni się do v'ypełnienia in- 
tencyj wielkiego zmarłego".

Chór „Hlahola" odśpiewał pieśni i trumnę 
złożono w grobowcu rodzinnym. Około godzi
ny siódmej wieczór publiczność zaczęła opusz
czać cmentarz.

Przy tej sposobności muszę wspumnieć, że 
z puwodu pogrzebu Riegera minister dr Rt>- 
zek w sali hotelu Sask.ego wydał ucztę na 
cześć obcych uczestników pogrzebu. Pomiędzy 
innymi zasiedli do stołu: dr Fuchs, bar. Mor- 
sey, dr Szustersicz, Daw id Abrahamowicz, dr 
Dulęba, dr Górski, dr Błużański, Lupn, Hru- 
bau, Garapich, ks. Sapieha, ks. W łazowski i 
inni.

Słowiańscy posłowie i dr Fuchs zwiedzili ra
tusz praski, poczem przy bufecie wznoszono 
toasty. Z Polaków przemówił dr Dulęba.

W sobotę ogłoszono testament Riegera —

Zmarły oddaje w swoim testamencie narodowi 
dar honorowy, który otrzymał w 70 rocznicę 
swoich urodzin. Z tego przeznaczył 150.000 K 
na fundacyę stypendyjną dla uczonych, litera
tów  i artystów czeskich, tudzież na kulturalne 
cele narodowe. Dalej 50.0< 0 K przeznaczył na 
rozdawanie nagród za czyny szlachetnego za
parcia się, ofiarności i t. p.

Oczywiście najważniejszą dla Czechów jest 
ta część testamentu, która zawiera „credo" po
lityczne zmarłego i wsKaznje narodowi cze
skiemu arogi do dalszego rozwoju.

„Radzę mojemu narodowi -  czytamy w te
stamencie —  ażeby obstawał wprawdzie przy 
bwoich prawach, jasno i bezstronnie uznanych, 
ale nie dał się porwać namiętności do bezpra
wia wobec innych. Radzę mu, ażeby giówm e 
zaufał własnym siłom, oceniając je oczywiście 
stosownie, - ażeoy nie zapuszczał się w nieroz
sądne przedsięwzięcia, które z a g ra ża m y  jego 
istnieniu, ażeby zawsze pamiętał, że tylko u- 
czciwą pracą materyalną i duchową może sto
pniowo, lecz pewnie ugruntować • lepszą przy
szłość". ' '

Ze szczególnym naciskiem potępia R ieger 
w testam encie swoim wauę zawiści, która ob
rzuca błotem zasłużone osobistości, a waaę tę 
przypisuje wogóle ludom słowiańskim. W re 
szcie na końca testam entu swojego wzywa 
całą rodzinę sw oją , ażeby pozostała zawsze 
wierną narodowi czeskiemu.

Dzierżawa Teatru lwowskiego.
(Koresp. „N Reformy").

Lwów, 8 marca
W spraw ie dalszej dzierżawy lwowskiogo 

teatru zaszedł dzisiaj epizod, który jest w mie
ście przedmiotem powszechnej dyskusyi, a całą  
kwestyę, już przygotowaną do uchwały Rady 
miejskiej, może wprowadzić na nowe tory.

Jak wiadomo, obecny dyrektor, p. Pawlików  
ski, korzystając z prawa, przysługującego mu 
na podstawie kontraktu, doniósł Radzie miej
skiej, że z upływem- bieżącego trzechlecia, 
któr6 kończy się we wrześniu 1903 r., ustę 
pnie z kierownictwa przedsiębiorstwa, a przyj
mie je nadal tylko pod warunl iem zmiany o- 
becnego kontraktu. Miejska komisya artysty
czna rozpoczęła układy z dyrektorem, a wy
nikiem ich jest projekt, ażeby kontraat dzier 
żawny zmienić całkowicie i starać się o utrzy- 
man,e nadal p. Pawlikowskiego.

Projekt obecny streszcz i się w tera, że mia 
sto ma odpisać wszystkie pretensyo, jakie z 
tytułu dotychczasowego kontraktu rości sobie 
do p. Pawlikowskiego. Dyrektor po koniec se
zonu 1903 r. będzie gminie dłużnym: czynszu
50.000 kor., a tytułem gwarantowanego zysku
90.000 kor., nadto wynagrodzenie częściowe 
za światło elektryczne i za wodę. Komisya ra
dzi odpisać w szystkie te należności, a jano 
ekwiwalent, przyjmuje na własność miasta 
garderobę, którą za swych rządów kupił p. 
Pawlikowski. Garderobę tę p, Pawlikowski był 
obowiązanym sprawiać za maksymalną kwotę
18.000 koron rocznie. W rzeczywistości je 
dnak wydał na nią dotychczas 140.000 koron, 
a więc przeszło 100.000 koron ponad zobowią
zanie. Ta właśnie nadwyżka ma służyć, jako 
ekwiwalent pretensyj gminy. ~

Na przyszłość radzi komisya: nie rozpisywać 
konkursu na teatr, wschodząc z założenia, że 
nie znajdzie się niKt odpowiedni, a natomiast 
zmienić warnnk. dzierżawy i oddać ją nanowo 
p. Pawlikowskiemu. Nowe warunki mają być

następujące, dyrektor tytułem czynszu płaci 
gminie rocznie 2400 koron bez gwarancyi dzie
lenia się ewentualnym zysk.em , miasto obniża 
przedsiębiorcy cenę oświetlenia elektrycznego
0 połowę, a należy tość za wodę (wynoszącą 
dziś 6 tysięcy koron) ustanawia na 600 koron 
rocznie. W nioski komisyi mają być przedłożo
ne pełnej Radzie na posiedzeniu czwartkowem  
12 b m. Tymczasem dzisiaj zaszło niespodzie
wane „novum"

Na ręce prezydenta miasta, p Ludwik H el-
1 e r, były dyrektor teatru hr. Skarbka, z  te 
raz ayrektoi Filharmonii, złożył ofertę, w któ
rej oświadcza, że —  ulegając życzeniu wieikiej 
liczby radnych, oraz wobec faktu, iż pierwotny 
kontrakt z p. Pawlikowskim przestaje obowią
zywać, —  zgłasza się, jako kandydat do dzier
żawy teatru. Warunki, jakie podeje, są nastę
pujące: kaucya 24.000 koron w gotówce; -  
czynsz rocznj 24.000 koroL, płatnych w ra
tach półrocznych z góry, opłata za elektryczność 
w pełnej wysokości według taryfy, opłata za wo
dę całkowita według wodomierza; zniżenie cen 
wstępu dc teatru na w szjstk ie  miejsca i na w szj- 
stkie przedstawienia; repettoar narodowy i k lasy
czny, z wyłączeniem rzeczy demoializnjących; 
opera wyłącznie polska. Nadto po upływie sze
ściolecia zobowiązuje się p. H elier oddać mia- ■ 
stu na własność całą garderobę teatralna, ja
ką posiada, dalej bibliotekę dramatyczną, rów
nież przez miasto juz oszacowaną na 14.uOO 
koron. Zobowiązuje się wreszcie utworzyć i u- 
trzymywać własnym kosztem szkołę dramaty
czną i stałą szkołę chórów Do podania dołą
czono opinię dawnoj komisyi artystycznej miej 
sKiej, oraz delegata W ydziału krajowego z kie
rownictwa p H ellera teatrem hr Skarbka. —  
Oświadcza nakuuiec p Heller, że Filharmonię 
będzie prowadził nadal lak samo, jak dotych
czas.

Oferta p. Hellera będzie oczyw.scie mogła 
być w zięią pod obrady ,ty lto  wówczas, jeżeli 
Rada miejska oświadczeuie p. Pawlikowskiego, 
że na warunkach zawartego z nim kontraktu 
dalej przedsiębiorstwa prowadzić nie będzie, 
p zyjmie do wiadomości i uzna kontrakt za 
rozwiązany. Nad tą kwestyą właśnie toczy się 
dyskusya w sferach radzieckicn, a opinie w tym 
w zględzie objawią się na czwartkowem posie
dzeniu Rady, Wandyat.

0 nawę nim M m  i  Mm.
Od szeregu lal odzywaja się narzekania na 

wadliwy ustrój naszego szkolnictw a średniego. 
W ielka jednak trudność powstała w ocenieniu  
słuszności podniesionych zarzutów. — Trzeba 
było dług.ego czasu i wielkiej w ytrwałości w 
krytycznych badaniach i studyach porównaw
czych. aby dojść do rezultatu, będącego syn
tezą zaróTUL opinii nauczycielstwa jak społe
czeństwa.

Rezultat ten osiągnęło Towarzystwo nauczy
cieli szkół wyższych, ułożywszy z wielkim na- 
Kładem pracy projekt ustawy dla zasad orga- 
nizacyi g.am azyów w Auscryi. —  W projeacie 
tym, przedłożonym w formie petycyi rządowi
1 Radzie państwa, domaga się Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych koniecznych zmian 
organizacyjnych; jedną zaś z najważniejszych  
jest podział gimnazyów na klasyczne, z  obo
wiązkową nauką języka łacińskiego i greckie
go. i na rea.ne z obowiązkową nauką języka  
łacińskiego a bez obowiązkowej nauki języka  
greckiego.

Eliza Orzeszkowa.

C i e ń.
6 (Pokończenie).

Dość ciekawą byłoby rzeczą wiedzieć, co on 
mógł myśleć i czuć w te niespane noce, gdy  
za dronnemi szybami piekarń, świeciły na cie 
mnem niebie gwiazdy, lub gdy deszczyki le
tnie uderzały o nie ze słodkim, monotonnjm  
Bzmerem. Czy tęsknił wówczas do starej babki 
która nieedyś. na tym piecu i o tych nocnych  
porach, szeptała mu różne opowieści, upomnie
nia i mudlitwy? Czy myślał o tem. że w trótce  
znajdzie się tam, gdzie ona teraz była, i za
cznie z pod mogiłki sinym płomj kiera oddy
chać ? Czy w gorączkowych rojeniach widywał 
przed sobą NastKę, w paciorkach czerwonych 
i błękitnych, idącą po wodzie stawa, z bły
szczącą u szczytu żerdzią w ręku i czy zrozu- 
m.ał, że ten silny, zgrabny, piękny paiobek, 
który jak źdźbło słomy wyrzucił go za drzwi 
jej chaty, to przyszły jej mąż, który ją we
źmie sobie na całkowitą i wiekuistą własność?

Pewna to, że samotny zupełnie w długie s e- 
rpgi godz n nocnych i dziennych, musiał c ś 
czuć — myśleć i wspominać.

Trwało tak '.ilka tygodni, aż raz, niewiele 
przed w e c  ^rem, do zupełnie pustej piekarni 
przypłyuęiy zdała przez ol warte okna nuty 
chórem śpiewanei pieśni.

Zmierzch był przepyszny: po błękitnej ko
pule nieba snuły się obłoki kolorowe i bły
szczące, w zaróżowiunem od zachodnich świa
teł powietrzu stało parne nieco ciepło i latały

orzeźwiające wietrzyki, szerokie rżyska za 
dworem leżały w złotym blasku i rumianych 
smugach. Drogą pomiędzy rżyskami, wśród rzę
dów wierzb i topoli, posuwała się ku bramie 
dworu duża gromada kobiet wiejskich i na tle 
drzew zielonych, pałając od czerwieni i sza
firu strojów, pobłyskuiąc w rękach lub na ra 
mionach stalą sierpów, śp ewała:

—  Plon niesiemy, plon!

B yły to dożynki
Na spotkanie iask*-- i śpiewającego 

chóru, któi i dziedziniec dworski
wrzał menem i gwarem. Były i tn, dokoła sto
łów, białeini płótnami okrytych i sutem jadłem  
zastawionych, stroje od tamtych różne, lecz 
barw i połysków Dełne, głosy rozmawiające i 
śmiejące się, krzątanina, bieganie od ganku ku 
stołom-, po drogach, od żółtego żwiru złotych, 
po trawie, dokoła kwiatów. U ciecha tu dążyła  
z pola, uciecha wychodziła na jej spotkanie z 
domu; górą szły z kominów dymy rumiane i 
złote: w dole stubarwne astry łanami kw itły

potokami lały się wonie lewkoniowe.
Nakoniec jaskrawa i śpiewająca gromada w 

bramę dworu weszła i rozpoczęła tryumfalny, 
powolny pochód przez kolorowy, słoneczny, 
rozradowany i ruzwomony dz'edzimec.

—  Plon niesiemy, plon!
Na przedzie, wyosobniona z tłnmu. sama je

dna, szła zwyciężczyni żniw tegorocznych, Na- 
stka Hai barówna. Nietylko najpiękniejszą, ale 
też najpracowitszą była ze w szystk iih  dziew
cząt swojej wioski; taką to już bogatą rosę 
darów posypało na nią ni bo. Spódnicę m.ała 
w kolorowe kraty, na kształtnej pb-rsi po
dwójną ilość paciorków i medalików, a nad

czołem, pomimo letnich znojów białern i od ra
dości promiennem, ogromny, strzępiasty w ie
niec z kłosów, przetykanych glonam i jc z ę b in  
i kalin Pod wieńcem tym oczy jej gorzały 
jak rozpłomieniono topazy i policzki rumieniły 
się jak stuiiSine róże. Tak w tryumiie swym 
szła przed gromadą, kolorowe usta otwierając 
w śpiewie, wysoka, silna, płodami pola ukoro
nowana. jak wieszczka pól, lub jak wcielenie 
żyznego lata.

jednocześn ie z wejściem żniwiarek na dzie
dziniec, od tej iego strony .w której znajdo 
wała śię oficyna z p iekarnią , iść poczęła po 
trawie postać wysoka i niezmiernie wątła, cała 
naprzód podana, w długiej sierm ^dze, z głową 
okrytą blado-złotemi włosy.

Był to NiemKo.
Usłyszał na piecu zbliżającą się pieśń żui- 

wiarek, wiedział, że to pieśń dożynkowa i może 
domyślił się, że Nastka przodownicą je  ;t w tym 
roku, tak samo jaK była już w zesziym, Czy 
raz jeszcze zapragnął ujrzeć dziewczynę? Nio 
wiadomo; dość, że szedł, ale nie trzymał S'ę 
już tak sztywno, jakoy żerdź w nim tkwiła, 
przeciwnie, pochylał się naprzód, całym sobą 
kłonił się ku ziemi, a na twarzy wychudłe; 
miał wy raz niewy mownego cierpienia. Szedł 
jednak i nawet kroku przyspieszał, chcąc snać 
w oddaleniu zrównać się z przodownicą i na 
nią spojrzeć.

jak oż, choć nogi splątały się mu kib a razy 
tak, że o płot oprzeć się musiał, do.óęgnął 
celu swego, znalazł się z przodownicą na je
dnej linii i począł iść zwolna z twarzą ku niej 
obróconą. Patrzał na nią z daleka, ale Giągle, 
a że przez to nie widział tego, cc pod nogami 
Lyło, więc wstąpił w klomb w ysokich  aster i

lewkom j, które go aż do pasa oblały powodzią 
różnobarwnych kwiatów.

i l e  on kwiatów me spostrzegał wychylał 
z prześwieżej ich toni twarz oblaną rumień
cem gorączki, z kroplami potu na zmarszczo
nem czole, i z naa kwic cistej gęstw iny patrzał 
na n.ą, gdy, ,,ak obi az bujnego lata, przed gan
kiem stanęła i gdy, pochylając się w głębokim  
ukłonie, pełnym siły i gracyi ruchem, zdejmo 
wała z głow y swój kłos.sry, ogromny wieniec 
i gdy do kogoś, stojącego na ganku, mówiąc, 
poruszała koralowemi wargami, a oczyma, jak 
roziskrzouemi topazami, świeciła. Aż przysła 
niać ją zaczęła gromada cisnących się ku gan
kowi, rozgadanych i roześmianych kobiet, a 
jednorześnie u stołów, białem płótnem okry
tych i jadłem zastawionych, oz wały się pierw
sze pociągnięcia smyczków po strunach, pierw
sze pohukiwania basetli i dudnienia bębna. —  
Już wkrótce, po zakosztowaniu biesiady, ta ń 
ce dokoła stołów biesiadnych rozpocząć się 
miały.

Wtedy Niemko 7, trudem ogromnym wydo
był się z klombu pełnego wysokich kwiatów i 
bardzo powoli, po d  samemi sztachetami idąc 
i o sztachety wspierając się, — wszedł do o- 
grodu.

W 'elka lipowa aleja była pnsta; cały ogród 
był pusty; wszystko, co w tym dworze żyło, 
znajdowało się na dziedzińcu. Tą aleją, którą 
tyie razy przebywał w zimowe noce, NiemKo i 
teraz szedł, ale gwizdawk. do ust, jak wówczas 
bywało, nie przykładał.

Szedł bardzo cicho i bardzo powoli, pod 
zwiesza.,ącemi się nisko, ciężkiemi od liścia  
gałęźrrr lip, a za nim biegły od dziedzińca n 
ty  skrzypiec i pohukiwania basetli i bębna. Za

lipami zielonym szlakiem trawa rosła, a za tra
wą i sztachetami, leżało w cichej pogodzie, 
złote, milczące rżysko.

U  końca alei kaplica stała milcząca także, 
z rubinami wysoko pałającem: w szybach okien. 
Niemko chciał u drzwi jej p^zyKlęknąć, ale 
nie zdołał. Zachwiał się, obie ręce oparł o 
ścianę i chwilę odpoczywał ?. głową zwieszo
ną, ciężko dysząc, Potem drzacą ręką popró
bował klamki, z trudem otworzył drzw: i do 
mrocznego wnętrza wszedłszy, cicho je  za sobą 
zamknął.

Czy po umierającej głowie kręciło ma się 
upomnienie starej babki „idź do Ojca"?

Nazajutrz zrana służba, przychoaząca uprzą 
tac kaplicę, spostrzegła w najciemniejszym jej 
kącie jakiś szary, skurczony cień.

Był to Niemko, od kilkn godzin już n ie
żywy.

W najciemniejszym kącie kaplicy medział 
skurczony, do ściany przyciśnięty, z brodą o- 
partą na splecionych rękach i kupką zmar
szczek nad wysoko podniesionemi brwiami. Tak 
zastygł.

Ozy brwi podniosły mu się wysoko od gro
zy, od bolu, od jakiegoś ostatniego, zadziwio
nego pytania ? Ćzy, gdy żył jeszcze i tak w 
kacie siedział, złote gwiazdy przez okna ka
plicy patrzały na niego i czy on na nie pa
trzał? — Czy dochodziły go tu z dziedzińca 
dźwięki skocznej muzyki i czy od je słyszał ? 
Czy l.py za oknami szeptały mu długie, w ie
czne dobranoc?

Niewiadomo.
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Uwzględniając trudności, jakie ustawodaw
czemu traktowaniu sprawy w Radzie państw a  
stoją na zawadzie, udał się tak wydział To
warzystwa, jakoteż Komitet ojców w Krakow.e, 
imieniem trzystu przeszło ojców i opiekunów, 
na tej petycyi podpisanych, do Sejmu krajo
wego z prośbą o założenie w Krakowie tanie- 
go g i m n a z y u m  r e a l n e g o  nowego typu, 
jako zakładu k ło w e g o .

Aby cel swych usiłowań tem pewniej osią
gnąć, przystępuje obecnie komitet Ojców do 
założenia Towarzystwa, którego wyłącznym ce
lem będą starania o zgromadzenie funduszów 
na założenie szkoły średniej nowego typu w 
Krakowie, z obowiązkową nauką języka ła
cińskiego, a b e z  o b o w . ą z k o w e j  n a u k i  
j ę z y k a  g r e c k i e g o  i o uzyskanu upra
wnień dla uczniów tego zakładu. Starania bę
dą czynione w tym kierunku, aby abituryen- 
tom nowej szkoły średniej przysługiwało pra
wo zapisywania się, w charakterze uczniów  
zwyczajnych, do w szystkich szkół wyższych  
w Austryi nadto aby abituryenci tej szkoły  
mieli wszystkie inne prawa, wynikające z uzy
skania świadectwa dojrzałości w gimnazyach i 
szkołach realnych, wreszcie aby uczniom po
szczególnych klas tego nowego zasiada przy
sługiwały przy przejścia do szkół fachowych i 
do w szystkich zawodów tesame uprawnienia, 
jaKie posiadają uczniowie gimnazyów i szKół 
realnych.

Fundusze potrzebne będzie się Towarzystwo  
starało uzyskać od kraju, państwa, gminy m ia
sta Krakowa, powiaru krakowskiego i powia
tów sąsiednich, od korporacyj, z wkładek swych  
członków i z dochodów, które wpłyną z urzą
dzonych z iuicyatyw y na rzecz Towarzystwa  
odczytów, zabaw towarzyskich i t. p.

Statuta Towarzystwa zatwierdziło już na
miestnictwo, a komitet ojców, zakładający To
warzystwo, zwołnje pierwsze walne zgroma
dzenie członków, na kiórem nastąpi ukonsty
tuowanie się nowego Towarzystwa, na dzień 
20 marca b. r., o godzmie pół do 7 wieczo
rem, w auli pierwszej szkoły realnej (ul. Stu
dencka 12).

Dotychczas przystąpiło do Towarzystwa stu  
kilkudziesięciu członków, którzy według posta
nowień statutu zostaną piśmiennie zaproszeni 
do wzięcia udziału w walnsm zgromadzeniu. 
W kładka członka zw yczajnego wynosi 4 K ro
cznie.

Spodziewać się należy, ża dla popierania 
dążności Towarzystwa, publiczność nasza li
c z n e  przystąpi do nowego Towarzystwa i we
źmie udział w pierwszem jego waincm zgro
madzeniu. Interesowani są tutaj w pierwszym  
rzędzie rodzice i opiekunowie tej młodzieży, 
która ze szkoły założyć się mającej, będzie 
mogła korzystać.

Ale także poza Krakowem znajduje się w iele  
rodziców, którzy pragnęliby założenia nowej 
szKoły w swv)jem mieście lub w Bezpośredniej 
jego bliskości. Przystępując do powstającego  
w Krakowie Towarzystwa, umożliwią powsta
nie później nowych takich zakładów także w 
innych miejscowościach

Pożądany jest także udział pań, których już 
kilKa do Towarzystwa należy, aby i w ykształ
cenie .dziewcząt skierować na nowe tory. To
w arzystw ) będzie się Dowiem starało taKze o 
uzyskanie prawa, na mocy którego kobiety 
będą mogły składać egzamina prywatne i egza- 
raina dojrzałości w zakładzie nowegu typu*).

Ze Śląska.
Z Cieszyna piazą nam Nasze gniazdo sokole 

po raz pierwBzy urząuziło obchód rocznicy powsta
nia styczniowego. Na oDchód ten przybyło około 30 
druhów z Krakowa r prezesem Turskim na czele. 
Druhów krakowskich, serdecznie powitanych, umie
szczono w „Domu polskim44 Wieczór nroczysty za
gaił pięknem przemówieniem p. Wład. T n r s k i  z 
Kra kowa, poczem chór nasz odśpiewał kilka pieśni, 
a poeta SląBki Tan Knbisz wygłosił wierszyk oko
licznościowy Frof. Popiołek wypowiedział edczyt
o dziejach porozbiorow ych. Wieczór zakończył .D ra
mat jednej nocy", odebrany przez amatorów. Przez 
cały wieczór przyśpiewywał nam chór rrakowskie 
go „Sokoła", witany z entuzyazmem przez obe
cnych.

Po wieczorka odbyła się uczta Toast na czcić 
drnhów śląskich wzniósł poseł dr J. M i c h e j d a .  
W podniosłem przemówieniu wykazywał on trudno
ści, z jakiemi muszą walczyć Polacy dla odzyska ■ 
nia własnej ziemi. Otuchę do dalszej walki widzi 
mówca w łączności z społeczeństwem polakiem z 
innych dzielnic, którego przedstawicielami są tu 
Sokoli krakowscy, Prezes T u r s k i  odpowiedz;ał 
serdecznie, wznoBiąc toast aa pomyślność śląskiej 
ziemi. Dr Rowiński pił na pomyślność „Macierzy 
śląskiej". Dr Seidl zachęcał Ślązaków do wytrwa
łej walki z podwójnym wrogiem. Dyr. Winkowski 
imieniem „Macierzy śląskiej" dziękował „Sokołowi" 
za gorące poparcie polskości na kresach. Prof. Ha- 
Dura wzniósł toast na cześć nauczycielstwa ślą
skiego gorliwych pracowników w krzewienia pol
skości na Śląsku, Dyr. Winkowski wzniósł zdrowie 
Polek Wreszcie uroczystość zakończył toast pa
stora Fr Michejdy „kochajmy się".

Przeżyliśmy Dardzo pięEny w ieczór, po którym 
goście krakowscy wyjechali z Cieszyna.

S. p. dr Jan Wieluch. Zmarłemu dnia 1 b. m. 
w Opawie w szpitala tamtejszym ś. p. drowi Ja
nowi Wieiuchowi poświęcają tak „Gwiazdka Cie
szyńska" jak i „Glos Ludu Śląskiego" serdeczne 
wspomnienia, podnosząc zwłaszcza jego gorliwość 
obywatelską i zacny cnarakter S. p. Jan Wielnch 
pochodził z Sibicy, gdzie dotychczas żyje jebzeze 
sędziwa jego matka. Po ukończenia stndyów lekar
skich Lył przez kilka iat lekarzem w Jabłonkowie, 
następnie przez 11 lat lekarzem powiatowym we 
Frysztacie, a od lat trzech po spensyonewanin li 
karzom w Cieszynie. Od kilku lat zapadł na zdro
wiu i wyjeżdżał na południe. Ostatnią zimę prze
pędził w Cieszynie w dosyć dobrem zdrowiu, lecz 
przed miesiącem znów zachorował niebezpiecznie. 
W powrocie z Lindewiese, dokąd udał się był na 
knracyę, śmierć zaskoczyła go w Opawie S. p. dr 
Wielnch należał do tych rzadkich ludzi, któisy mi

*) Zgłoszenia pisemne przystępujących do nowe
go Towarzystwa przyjmuje tymczasowy sekretarz 
Towarzystwa, profesor Karol K u n  z (ulica Studen
cka, 3 Kraków)

ron różnych truanośei 1 niepowodzeń zachowają haft 
woli i nieng iętość charakteru.

Był on członkiem wiela narodowych towarzystw 
na SląsKn, szczególną zaś troskliwością otaczał „Ma
cierz Bzkclną". To też w roku zeszłym wybrano 
go członkiem jej zr.rządn. Nie występując nigdy 
stronniczo, lecz zawsze według szczerego przeko
nania sw«go, posiadał szacunek i zaufanie oba stron
nictw polskich ua Śląsku

Nad jego grobem przemówił krótko kr Jó*ef 
L o n d z i o , zegn.jąc zmarłego jako przyjaciela i 
dubrodzieja poiskiej ludności śląskiej. W pogrzebie 
wziął ndział, oprócz sporej garstki polskich leka
rzy, także poseł dr Michejda. S. p. dr Wielnch 
chętnie popierał według możności każdą .lebrą spra 
wę. Na Dom Narodowy ofiarował 800 koron.

Cześć pamięci zacnego patryoty i człowieka!
Bielsk Się polszczy ! Dnia 22 z. m. odbyło się 

w Bielska zgromadzenie kasy chorych dla czeladni
ków krawieckich i podoonycn rzemiosł. Kiisn człon
ków domagało się w stanowczy sposób sprawozda
nia w języku polskim, ponieważ więcej niż 3/4 człon
ków nie zna wcale języka niemieckiego. Przedsta
wiciel władzy oświadczył, że żądaniu temu powin
no się zadosyć uczynić „Bielitz-Bialaer Anzeiger", 
z którego wiadomość tę wyjęliśmy, zaopatrzył ją  
następującym komentarzem: „Dzisiejsi czeladnicy są 
przyszłymi majstrami; jeżeli więc dziś więcej niż 
s/4 wszystkich czeladników nie zna języka niemie
ckiego, wynika z tego jasno, jak Dardzo postąpiła 
już w Bielaka glawizaeya stann rzemieślniczego".

Proces p. Woźnicy. Przed sądem przysięgłych 
w Cieszynie toczył się w środę proces, wytoczony 
przez byłego wójta w Niemieckiej Lutyni na Ślą
sku p. Woźiicę przeciwko p. Friedlowej, byłej re
daktorce „Głosu indu śląskiego", o obrazę czci. —  
Oskarżoną zastępował adkokat p Kreisel z Fry- 
sztatn. P. Woźnica czuł się dotknięty arty autem 
„Głosu", w którym była mowa, iż nie chciał pud- 
pisać podania do dyrekcyi kolei północnej o pol
skie napisy i polskie wywoływanie pociągów, zwła
szcza zaś wykrzyknikiem „hańba mn!“ w tym ar
tykule, oiaz uwagą, iż „stawia mu się kryminał 
przed oczy"

Rozprawa — pisze „Głos luau śląskiego" —  
dziwne wywierała na słucnaczy wrażenie. Kiedy 
dr Kieisel z naciskiem podnosił, że p. Woźnica 
miał dochodzenie ,:arne z powoda zbrodni o oszu
stwo i że Lutyniacy nie wyorali go jnz nadal wój
tem, kiedy dalej p. Friedlowa na zapytanie jednego 
z przysięgłych oświadczyła, że dochodzenie to od
nosiło się do rzekomego pobrania 100 K za Drzy- 
chylenie się do nazlelenia koncesyi, wteay zdawaio 
się wszystkim, że oskarżonym jest właściwie p 
Woźnica. — Kiedy zaś trybunał wraz z obrońcami 
adał się na naradę co dc postawienia ewentualnych 
pytań, postanowili oorońey po długich korowodach, 
załatwić sprawę w drodze ugody. — P. Friedlowa 
zgodziła się zapłacie za koszta tylko 50 K i co do 
jednego wyrazu,, mianowicie co do „kryminału", 
przeprosić p. Woźnicę, zaś p. Woźnica cofnął skar
gę i zapłacić mnsi wszystkie koszta swoje i pre 
cesu, które wynosić mogą około 400 K. Tak bkoń 
czył się ów proces p. Woźnicy, który się odbił prze
ważnie na jego własnbj kieszeni.

1  l c a «

Kraków, 9 marna.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy" złożyli: K. Gałziński 
10 kor., Ustyanowski 2 kor., Jnrcio J. 1 kor., N. 
60 bal. Razem dotąd 1776 koron 22 hal. i 10 
fenigów.

Z Tow „SzkOły ludowej ‘. Wczoraj cdbyło się 
zebranie członków I. Koła męskiego Towarzystwa 
„Szkoły lądowej". Z powodu wniesienia rezygna 
cyi z godności sekretarza Koła przez p. Smiałow- 
skiego i z powoda konieczności skompletowania wy 
działa Kuła, wczorajsze zebranie, na wnioBek p. 
Bartoszewicza, upoważniło p. Małeckiego, wicepre
zesa Koła, aby na Drzyazłem zgromadzeuin, które 
ma się odbyć w sobotę w lokalu Tow. weteranów 
polskich z r 1863 przy ulicy Gołębiej 1. 5, przed
stawił gotową, przez S ie b ie  nłożebą listę wy działu 
i prezydyum. Na tem posiedzeniu też załatwione 
zostaną te wszystkie sprewy, które spadły z po- 
rządkn dziennego wczorajszego posiedzenia

Wieczorek Szewczenki. Donoszą nam z miasta: 
Towarzystwa: „Czytelnia Proświty" i „TTkrainska 
Hromada" w Krakowie nrządzają dnia 17 b. m. w 
sali Resursy urzędniczej nroczysty wieczór na cześć 
wielkiego piewcy Ukrainy, Tarasa Szewczenki. — 
W SKład wielce urozmaiconego programn wcooazą: 
prolog Bohdana Lepkiego p. t. „Na mogile Tarasa", 
mięszane i męskie chóry, solo i^rzyptowe (odegra 
p. Perfecki, stuaent konserwatorynm wiedeńskiego), 
solo basowe (odśpiewa ks. Lechicki), deklamacya, 
oraz produkeye orkiestry wojskuwej. Z kompozycyj 
muzyków ukraińskich odśpiewane będą otwory Ły
senki, Siczyńukiego Matlnka, Łuwrowskiogo i Lud 
kiewiczi. Szczegółowy program podany będzie pó- 
iniej. Bilety nabywać można wcześniej w handlu 

p. Klimka
T eatr G. Zapolskiej. Wczorajsze drogie z rzę 

dn przedstawienie „Sceny niezależnej" w sali ho 
tein Saskiego zgromadziło liczny zastęp dystyngo
wanych widzów, którzy z wielkiem zai iteresowa- 
nieni i szczerą sympatyą przysłucniwaU się popiso
wi młodej trnpy. Program powtórzony był z pierw
szego przedstawienia, tle pod względem gry i ze
społu całośc wypadła znacznie lepiej niż na przed- 
stawieuin inaagnracyjnem, gdyż młodzi wykoD*wcy 
oswoili się z warunkami Sceny i aanstyką sali, a 
pozDyli tremy, będącej nieodłącznym warunkiem 
pierwszych popisów scenicznych. Gorące oklaski wy
wołała interpretacya fragmentu „Piasta", mogąca 
pod niektóreml względami skutecznie rywalizować 
z podobnemi próbami przei teatr miejBki podejmo- 
wauemi, jak uiemuiej przedstawienie „Intruza" 
Maeterl’ncka, oraz wesołej konoedyi Gonconrta 
„Precz z postępem", w której wyborną grą cha
rakterystyczną zwrócił na siebie uwagę p. M. Ar
tystyczny wynik obu przedstawień był zassezytuem 
świadectwem pracy i usiłowań p. Zapolskiej, która 
W tak krótkim czasie zdołała z 'arowych Bił mło 
dzieży, garnącej się do zawodn scenicznego, stwo
rzyć dobrany zespół artystyczny, mogący podejmo
wać tak odpowiedzialne zadanie teatralne.

W Kole artystyczno-literackiem  odbędzie się
we środę 11 b. m. pogadanka, którą zagai prof. 
dr Jerzy Mycielski. Temat odczyta „Oamill& Gorot 
i jego znaczenie w pejzażu francuskim XIX wieLu. 
Początek odczytu o godzinie 8. Następnie odbędzie 
B ię wspólna wieczerza.

Z resursy  urzędniczej. W sobotę odbyło się 
w tesursie przedstawienie amatorskie. Odegrano je
dnoaktówki: „Świeczka zgasła" , i „Kalosze" Fre
dry i „Chłopi, arystokraci" Anczyca. W „Świeczce" 
grali bardzo dobrze panna TmaUjwiezówna i p. 
Lanc. W „Kaloszach" prym wiódł p. Julian Otto, 
dalej pp. Sulimirski i Pichler. Młodziutka amator
ka p. Mary a Otto wykazała talent sceniczny, in
ne role również dobrze wypadły. W „Chłopach" 
wyborną Kogueiną była p , Tnłasiewiezówna, Szcze 
pankiem p. Sulimirski, Marynią p. Pindelska. Ca
łość „zła dobrze.

Uczczono też 10 lecie pracy p, Bolesława Suli- 
mirskiego, jako sekretarza resursy. Fo odegraniu 
„Kaloszów" wystąpił na scenę wydział resnrsy z 
prezesem i paniami, PrezeB p. Klemensiewicz w ser
decznej przemowie podniósł zasługi p. Sulimirskiego 
dla stowarzyszenia, poczem podano solenizantowi 
srebrną papierośnicę i inne drobne upominki, a pa
ni Grodyńska, żona wiceprezesa resursy, wręczyła 
nru bnkiet w imienia pań. Orkiestra zagrała fanfa
rę, 8 wzruszony solenizant dziękował wszystkim 
serdecznie.

Kradzież w Adininistracyi „N. Reformy". Jan
Dukiet, trzydziestokilkaletni włóczęga, rodem z To 
maszowic, niejednokrotnie za kradzież karany wię
zieniem, znawa stawał dzisiaj przed trybunałem 
karnym sądn krakowskiego. Jak to w swoim cza
sie szczegółowo donieśliśmy, w nocy z 17 na 18 
intego popełniono' w lokain Admistracyi naszego 
dzienniaa kradziez a włamaniem. Lecz sprawca, 
który zakradł się na ową noc do kamienicy i go
spodarował po biurze, z łupem swoim nie zdołał 
ujść gayż w kiikań„ście minnt po swojem wyjściu 
z kamienicy, o godz. 6 rano spostrzeżony przez 
woźnego redakcyjnego Szczepana Koziołka, został 
przychwycony 1 odprowadzony na polieyę. Tam 
odebrano ma cały łap, Bkładający się z marek ga 
zetowych za 11 koron, drounej monety w kwocie 
7 koron, pochodzącej ze sprzedaży pojedynczych 
egzemplarzy dziennika i ręcznik?, Przy aresztowa
nym znaleziono także myało żółtkowe, ale jnż w 
policyi z oburzeniem odparł on zarzut kradzieży 
mydła, & później zdołał udowodnić, że istotnie lu
biąc czystość ciała, mydło kupił sobie za kilka 
centów w sklepie.

Jan Dnkiet, dzisiejszy podsądny, który na trzy 
tygodnie przed kradzieżą w „Nowej Reformie" do 
piero opuścił mnry więzienia za kradzież, jak to 
donosiliśmy, manipulował także kołu kasy werthei 
mowskioj, stojącej w naszej Admiuistracyi, lecz ta 
oparła się jego usiłowaniem rozbicia jej. Nie mając 
narzędzi odpowiednich, chciał nożyczkami otworzyć 
kasę, przyczem nożyczki złamał.

Dnkiet do kradzieży przyznał się w śledztwie, 
tak samo przyznał się na dzisiejszej rozpraw.e, 
której przewodniczył radca sądn krajowego dr Mu- 
czhowski. Oskarżał zastępca prokuratora dr Ptaś.

Po przeprowadzonej rozprawie, na której zezna
nia składul' świadkowie: nrzędnik naszej Admini- 
stracyl p. Jasiński i woźny Szczepan Koziołek, co 
do szczegółów, odnusząeych się do kradzieży i at u 
senwytania przestępcy, tryDunał wydał wyrok, ska
zujący JautL Dukieta na 5 miesięcy więzienia z 
postem i twardem łożem co tydzień Skazany wy
rok przyjął, zastrzegł sobie tylko rekurs od twar
dego łoża.

„Pracownice igły", Z wieltiem powodzeniem w 
warszawskim teatrze Indowym grywany wodewil 
Z/gmnnta Przybylskiego, przedstawiono w sobotę 
w E rakowij w sali teatralnej przy ulicy Krowo
derskiej. Przedstawienie złożyło się w całość zaj
mującą. Najpierw sam utwór nadaje się, treścią i 
fakturą, na acenę ludową i jest jedną z lepszych, 
popularnych sztuk, zaczerpniętych z życia proleta- 
ryatu robotniczego. Akcya obraca Bię w sferze 
Bzwaczek, nad kfóremi znęca się los i pruderyt 
mieszczańska Autor przedstawia świat szwaczek 
w świetle sympatycznem, motvwnjąe dodatnie i n- 
jemne objawy ich życia.

Trupa aktorska, goszcząca oDecnie w dawnym 
lokain, w którym widywaliśmy teatr Indowy p. Za
wadzkiego, grała „Pracownice igły" z wielką sta
rannością i humorem. Z personelu męskiego na 
pian pierwszy wjbił się p. Solnicki, w roli Ka
sperka, „andmsa" krakowskiego. P. Solnicki oka
zał się bardzo cennym nabytkiem do ról charakte
rystycznych, zwłaszcza w teatrze indowym. W je
go Kasperka było anżo ciepła, werwy i humorn. 
Dobrym był takie p. Olszańoki, jako Hipolit Prę 
tek i p. Limen j a k u  Józef Miodziusk'. Z galeiyi 
szwaczek najtrudniejszą rolę miała pani Hartmano- 
w j , jaao Anna i wywiązała się z zadania zupełnie 
dobrze; darzono ją też częstemi oklaskami. Pp. Je
zierska, Dorian i Laszkiewlcz dopełniły gaieryi ty
pów szwaczek w sposób szczęśliwie obmyślany. Cs 
łość wypadła dobrze i godna jest widzenia.

Sztuka graną będzie po raz trzeci we czwartek.
Walne zgromadzenie Towarzystwa ratunko

wego. KrakowsLie ochotnicze Towarzystwo ratun
kowe odbyło wczoraj po południa walne zgroma
dzenie w sali magistratu.

Zgromadzeniu przewodniczył prof dr B Wicher- 
kiewicz. Według sprawozdania z czynności pogoto
wia ilość wypadków w ciągu nbiegłego roku wyno
siła 3100. W dzień ndzielono pomocy 214-ł razy, 
w nocy 750. W nagłych zasłabnięciach 558 razy, 
w przypadkach chirnrgicznych 1753, samobójstwa 
50, w przypadkach obłąk mli 73, śmierci przypadko
wej 37. Fałszywych alarmów było 61, aymnlacyj 22. 
Przewieziono osób 866, z tego wozem zakaźnych 
20. Dotkniętych było mężczyzn 1755. kobiet 1029 
dzieci 192. „Stanowisko pierwszej pomocy" nrzą 
uzon) 59 razy. Od chwili założoma aż do 31 g u -  
dnia 1902 roku Towarzystwo udzieliło pomocy w 
27.092 wypadkach.

Według sprawozdania kasowego doehody w cią
gu rokn wynosiły 4984 koron 13 hal., rozchody 
3382 koron 47 hal., gotówka w kasie 1046 koron 
49 hal. Bilans wykaznje 14.342 koron 64 hal. czy
stego mi tka obrotowego.

Zgromadzenie wybrało zarząd na rok 1903, do 
htórego weszli: prof. dr Bolusław Wicherkiewlcz 
jako przewodniczący, doc. dr Stanisław Brann za
stępcą tegoż, dr Józef Sędzielowski sekretarz, dr 
Wilhelm Słapa podskarbi — wszyscy ponownie. 
Do wydziału pp : prof. dr Rudolf Trzebicki, Brzo
ski Jan, Swolkien Bolesław, Sibiger Józef, Moraw
ski Karć Szaiif Edward i Wajduwiez Stanisław, 
wszyscy >onownie, tudzież jako nowowybrany, fizyk 
miejski dr Aleksander Wilkosz. Do komisy! kon
trolującej ponownie wybrano pp.: Angusta Raczyń
skiego, dra Jana Gwiazdomorskiego i doc dra Win
centego Łepkowskiego.

Dwa DOŻary. W sobotę o goaz. 71ji wieczorem 
powstał ogień pud i. 5 przy placu Wolnica na Ka 
aiuiierzu, gdzie zajął się skład zboża, umieszczony

w dosyć cicanym dziedzińca tej realności. Od wor 
ków ze zbożem zajęła się wkróto6 cała szopa, to 
też niebezpieczeństwo rozszerzenia się ognia na 
przylegające budynki było wielkie. Zaalarmowana 
automatem ze szkoły na Kazimierza straż pożarna, 
wyruszyła natychmiast na miejsce pożaru i po go
dzinnej akcyi ratunkowej ogień ugasiła. Skład i to
wary były nbezpieczone.

Dzisiaj rano o godz. 8 powstał ogień w fabryce 
cygar przy ulicy Doine Młyny, gdzie w jednej z 
sal na II piętrze z powodu eksplozyi maozynki ben
zynowej zajęły się sprzęty. Ogień zaczął przybie
rać dosyć groźne rozmiary, zatelefonowano po straż 
pożarną, lecz nim ta przybyła, ogień ngasili domo
wnicy i robotnicy.

Kradzieże Z włamaniem Widocznie zaczyna 
się drnga serya kradzieży z włamaniem w Krako
wie. — W nocy z soboty na niedzielę niewiadomy 
sprawca, prawdopodobnie z pomocą dobranego kin 
cza, wszedł do drukarni i do kancelaryi drukarnia- 
nej p. Korneckiego w Rynku głównym 1. 7. Szu
kając pieniężnego łupu, dłutem wyłamał dwie bzu- 
flady w biurkach, skąa zaorał 14 kor. 17 hal., przy
gotowane jako wkiadka do kasy chorych. Oglą
dnąwszy kasę wertheimowską i widząc, że praca 
koło jej ronbicia to próżny trud, zabrał jeszcze ze
gar ścienny i wyszedł na ulicę. Policya czyni po
szukiwania za śnrałym złodziejem.

Tej samej nocy włamano się do sklepn Silbor- 
steina przy nlicy Starowiślnej. Złodziej zabrał ze 
sklepn tylko trochę wódki, wina i drobnej monety, 
ale przytem tłukąc szybę pokrwawił sobie silnie 
rękę Dla opatrunku skaleczonej ręki udał się wła
mywacz nocą do Towarzystwa ratunkowego, gdzie 
podał nazwisko swoje: Vagnst Thiel. Niestety to 
go zdradziło, gdyż policya, dowiedziawszy się o no
cnym opatrnnku, przychwyciła Thiela, który pocho
dzi z Królestwa Polskiego, liczy lat 22 i jest po
dejrzany o kradzież z włamaniem w szynku Eisen- 
berga przy nlicy Bożego Ciała, gdzie zabrane kil
kanaście koron. Podejrzenia i o inne jeszcze spraw
ki złodziejskie przeciwko Thielowi są tern prawdo
podobniejsze, że przy aresztowanym znaleziono wy
trychy i różne narzędzia złodziej skib.

Zwia8tuny wiosny. Wczoraj nad wieczorem 
przeleciało stadko bocianów nad Trnowem. Zdaje 
się, że zanadto się pospieszyły; oby tylko nie odpo
kutowały.

Pierwszy zjazd delegatów II (tarnowskiego) 
okręgu towarzystw sokolich odbędzie się w nie
dzielę dnia 22 bm. o godz. 3 po południa w kan
celaryi „Sokoła" w Tarnowie

Z Tarnow a donoszą nam, że 10 b. m. odbędzie 
się tam koncert w sali Kasyna, w którym wezmą 
odział p. Stanisława Sułkowska pianistka, Zoiia Soł 
kowsRd wlolinistka, p. Janina Czarska śpiewaczka 
i p. Wilczyński barytonista.

Wieliczka. Komitet słowiańskiej wystawy foto
graficznej w Wieliczce zawiadamia, że wobec tak 
licznych i tak poważnych zgłoszeń jakie dotych
czas jnż wpłynęły, zmuszony był postanowić, ażt-oy 
za najlepsze prace przyznać, nie jak pierwotnie ogło
szono tylko dyplomy honorowe i listy pochwalne, 
lecz medale złote, srebrne i bronzowe, oraz dyplo
my honorowe 1 listy pochwalne Komitet zav.iada- 
mia wszystkich fotografów-amatorów i zawodowych, 
że chcący orać naział w wystawie, obowiązany jest 
zgłosić się do komitetn najdalej do dnia 31 marca 
b. r. z oświadczeniem, że w wystawie tej bierze 
ndział. wykaz zaś prac naieży nadesłać najdalej 
do 1 czerwca, s prace przeznaczone na wystawę 
da 15 czerwca. Kto niedotrzyma wymienionych ter 
minów, nie będzie mógł kompetować na powyżej 
wymienione odznaczenia. Wszelkie intormacye otrzy
mać i przesyłki adresować należy Komitet słowiań
skiej wystawy fotograficznej w Wieliczce.

W Brzesku na zaproszenie miejscowego Kuła 
Tow. „Szkoły indowej" wygłosił d. 7 b. m. w sali 
„3 )koła" prof. dr Eugeniusz Romer odczyt „O zie
mi polskiej". Z wielką swadą i werwą uczony pre
legent przedstawił naukowo fizyczną geografię Pol
ski, uzupełniając ją trafnemi politycznemi uwaga
mi. Na pozór tak snchy nankowy temat, jak geo
grafia, dzięki jasnemu i żywemu wykładowi, wzbu
dził wielkie zainteresowanie n licznie zebranych 
słuchaczy, którzy hucznemi oklaskami podziękowali 
szan. prelegentowi za jego nprzejmość.

Dobczyce. Czterdziestą rocznicę powstania uczci
ło Towarzystwo kasynowe w Dobczycach naoożeń- 
stwem za poległych, poczem panie urządziły kwestę, 
a z uzyskanej gotówki 53 koron wysłano 20 koron 
na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni
ków powstania z r. 1863’, a 35 koron n?. rzecz 
Towarzystwa oświaty Indowej w Krakuwie. Uśpione 
dotąd kółko miejscowe Towarzystwa oświaty ludo 
wej powróciło do życia i pod przewódnietweno po
zostałego b. sekretarza wybrano nowy wydział , po 
którym spodziewać się należy, że ożywi życie towa
rzyskie. Radni mlaBt? Dobczyc zapisali się w po 
cz«t członków tego Towarzystwa.

Pożary. We czwartek w nocy — jak nam do
noszą z G a j a  — płonęły łnny pożarne w 4-oh 
miejscowością ;h powiatu podgórskiego. W Gaju spa
liła się doszczętnie zagroda włościanina Wilkosza 
i sąsiednia Piszczka Pierwszy miał budynki nbez
pieczone, dragi zaledwie zdołał się pobndować, Szko
dy znaczne. Pomimo nsilnego ratnnkn, gdyż nawet 
lado ość z pobliskiej wsi Libertowa pospieszyła z 
pomocą, nie zdołano stłnmić ognia, jedynie urato
wano silnie zagrożoną trzecią zag-odę. — W Ba j -  
b k o spłoną! dwór. Nadto powstały pożary pod Ska
winą i pod Świątnikami.

Zmarli.
Helena z Grychowukich F n r g a l s k a ,  wdowa 

po notarynszn, córka ś. p. Gryehowskiegu, naczel
nika stacyi kolejowej w Krakowie, znanego w sze- 
rokiet kołach obywatelskich miasta naBzego, zmarła 
dnia 6 b. m w Krakowie. Pogrzeb odbył się wczo
raj po południa.

Ze świata-
Z Warszawy. P. Aleksander Bandrowski zakoń

czył w sobotę gościnę swoją w oporze warszaw
skiej. Ostatni występ znakomitego śpiewaka miał 
te same cechy wysokiego artyzmu, jakim Bię od
znacza zawsze jego interpretacya. Publiczność go
rąco przyjmowała artystę i żegnała go serdecznie 
do przyszłego Bez onu.

Zmarły obywatel m Warszawy ś. p. Feliks Ha
rasimowicz zapisał 12 000 rnbli na cele puDii- 
czne.

Z ziem słowiańskich. W Pradze zmarł przed
wczoraj Tomasz Bilek, znany historyk czeski, au
tor dzieł: „Dzieje konfiakacyi po bitwie białogor- 
skiej" (1620), „Dzieje i jformacyi" (głównie w Cze

chach i na Morawie), „Dzieje Towarzystwa Jezu 
sowego". Zmarły liczył 83 lat wieku, był od roku 
1853 — 1873 dyiektor&m akademickiego gimnazyum 
w Pradze. W 54 roku życia pozbawiono go dy- 
rektorstwa z powodów politycznych, ponieważ przy 
wyborach sejmowych jako gorący czeski demokra
ta nie chciał być powolnym rządowi — jak twier
dzą „Narodni Listy".

Zagrzebia zakończył swój żywot tegożsamego 
dnia Diuka Politeo, jeden z najwybitniejszych dzien
nikarzy południowo słowiańskich. O pracowitości mę
ża, który zgasł w 49 roku życia swego, świadczy 
liczba jego artykułów, napisanych w 32 latach, któ
ra okrągło wynosi 10.000. Od parn lat ociemniały 
dyktował innym swoje artykuły. Był wzorem dzien
nikarza, który „samego siebie ofiaruje dla podnie
sienia idei szczęśniejszej przyszłości ojczyzny bwo- 
jej".

W spiaw ie ks. Ludwiki przynosi sensacyjne 
wiadomości „Kolnisehe Zeitung", jedno z najpo
ważniejszych pism niemieckich. Otóż dziennik ten 
otrzymał z Brukseli telegram, że wedle informacyj, 
pochodzących od najbliższych znajomych Girona, 
wszystkie wiadomości o zerwania ks. Ludwiki z Gi- 
ronem są zupetme nieprawdziwe. G i r o n — po
wiada ów telegram — j e s z c z e  p i z e d  u p ł y -  
wem s i e r p n i a  b ę d z i e  z i ę c i e m  w. is. To-  
s k a n y  Również mają być nieprawdziwom; wia
domości, że ks. i Ludwika w myśl okłada między 
dworem saskim a toskańskim, ujrzy swoje dzieci 
w ciągu lata, w zamian za oddanie mającego przyjść 
na świat dziecka dworowi saskiemn. Ks. Lndwika 
przed upływem bieżąeego miesiąca opnśei Lindau, 
ażeby uniknąć prześladowań ze strony dwora sa
skiego, a nie uda się na zamek rodziców Schlacket- 
werth w Czechach, lecz za gi„nicę, gdzie jej pra
wa macierzyń ikie nie mogą oyć naruszone.

Jedno z pism wiHeńSitdch uonosi, że ks. Ludwi
ka nie nstąpiła przed naciskiem, który na. nią chciał 
wywrzeć dwór saski przez spotkanie się jej z ma- 
tkij. Giron ma dokładne informacye o wszystkiem 
i wie podobno, że ks. Ludwika dziecka, które przyj
dzie ua świat, nie wyda dworowi saskiemu.

Z Lipska otrzymał „Nenes Wiener TagLlatt" 
wiadomość, że były kamerdyner ks. Ludwiki zni
knął z Drezna btz śladu. Dwór został tą ucieczką 
niemile aotknięły.

Siniały hapad wykonali w Johannesbnrgn w 
Afryce południowej dwaj rabusie, którzy w biały 
dzień na nlicy napadli ua dwóch urzędników cło- 
wych, niosącycn 5000 fantów (100.000 koron) z 
urzędu do banka angielskiego. Zasypali urzędnikom 
oczy pieDrzen, porwali worek z pieniędzmi i ucie
kli, oddając pieniądze po diodze trzeciemu. Sprawcy 
zamacha nmknęli, ale owego „trzeciego" z pienią
dzu) i pochwyconu

irzęslbnie ziemi w Karlsbadzie nie powtórzyło 
się w ostatnich dniach, natomiast w Asch i Grasli- 
cach kilkakrotnie uczuto w piątek Wutrząśnienia.

K arciarstw o W Kijowie. Dzienniki kijowskie 
rozpisują się o pladze karciarstwa w Kijowie, zwła
szcza w czasie kontraktów. Niektóre klnby prze 
mieniły się w domy gry hazardowej. Szczególniej 
podczas kontraktów „szaiona" gra dochodzi do ze
nitu, trwając prawie dzień i noc. Ogromne samy 
pieniędzy kłębią się po stołach, roznosząc „szczę
ście" i więkcze od niego nieszczęście. KIodj nie 
wystarczają, więc arena przenosi się do notelk, 
gdzie istnieją specyalne numery dl* gry w karty. 
Policya, o ile może, walczy z powodzią tych kon
traktowych specyalistów, którzy pod rozmaitemi po
zorami wciskają się nawet do domów prywatnych 
dia nprawiania swojego kunsztu. Było klik? wy
padków wydaienia z kijowskich klubów osobistości, 
którym ndowodniuao. że grają nieuczciwie i utrzy
mują się, nawet bardzo wykwintnie, z gry w kar
ty Posypało się dużo skarg do sfer wyższych i do 
policyi, która rozesłała swoich tajnych agentów abe 
śledzili grę po klubach. Gratze fanhuwcy mają być 
wydalani drogą administracyjną, ponieważ drogą 
procedury sądowej bardzo trudno iim udowodnić 
przestępstwa i tylko wyjątkowo może się to wyda 
rzyć. Uprócz tego stwierdzono, że pomiędzy otałj 
mi klubowcami są osobistości z „ciemną" przeszło
ścią, które, zajmając się tylko grą w karty, zebra
ły w przeciągi kilku lat zuaczne fundusze, pozwa
lające lm, między innemi, nawet duże domy w Ki
jowie nabywać, ze znaeznemi dopłatami do sum 
baukowyeh.

W czasach walki przeciwpojedynkowej.
—  Wystaw sobie, wczo-aj w klubie przy kar

tach uderzył hrabia w twarz mego męża.
— No więc pojedynek ?
— Gdzietam, ooaj należą do związkn przeciw- 

pojedynkowego.
— Więc cóż ?
— 4no cóż robić ? Dziś ja posłałam wyzwanie 

hrabinie.

Repurtoar T eatru  miejskiego.
W e wtorek: „W icek i W acek", 

środę: „M argrabia Priola".
Wa czw artek: „W yzwolenie".
W  souotę „Dwa sum ienia", d ram at w 6 aktach P a

wła A nthelm a.
W niedzielę po połndnin: Koncert dla dzieci; w ie

czór: „Dwa sum ienia".

Repertuar T eatru  przy ul. Krowoderskiej.
Wo czw artek: „Pracownice igły".

sobotę: „T rzy izisści la t życia sznlera.
W niedzielę po południa: „Pracownice igły"; wie

czór: „Trzydzieści la t życia «».ulera.

Z kalendarza We wtorek 10 marca 40 Męczenni
ków 1 Makarego biak w., we środę 11 marca: Kon
stan tyna  K artag. w.; we oawartek 12 m arca. Grzego
rza W pap.

Wsohod słońca 10 marcu o godzinie 0 miunt 09; 
zachód o godzinie 5 m inut 81 długość dnia godzin 11 
minut 22.

1 krakowskiego obserwator,um. Dnia 8 -go marca
pochmurnie; term om etr doszedł od 4  2 '0do  +• 5 ? C. 

ja re m e tr  powoli opadał,
Dnia 9 mat ca o godzinie 7 stan  barometru 748 2 

mm., termom etru +  2'8 O.
W iatr wsohodni.

Z teatru.
(„Markiz Priola" — kumedya w trzech aktach 

Henryki La^edana).
Od czasu giośnego „Księcia dAurec", który, mi

mo że był ntworem dosyć słanym, uchodził do usta" 
tnich czasów za „chef d’oeuT res“ Laredana, żalna 
ze sztuk tegc autora nie stała się przedmiotem ta k  
powszechnego zainteresowania, nie wywołała w tym 
stopnia oburzenia i namiętnych protestów, co „Mar
kiz Priola".

Śledząc Dacznie rozwój francuskiej literatury sce

Krajowa fabryka pługów Braci króhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i uarzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i oplatane.

LU a*.
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nicznej, możnaby zebrać niemało danych na po 
twierdzenie zdania, że artystyczny i myślowy po
ziom, reprezentowauy w utworach młodszego poko 
leniu piBarzy podniósł się w ostatniej dobie zna
cznie i oczyścił z erotycznego chwaBtn.

Zapewne Zwrot w kierunkn siedzenia i podsta
wiania zw.ercii»dła sceny poważniejszym objawom 
życia, caznaczjł się jaż odaawna , ale Francyi dzl 
siejszej nic nie powstrzyma od kontynuowania, ba, 
nawet coraz hojniejszego rozkrzewiania kierunku, 
który tak silnie przyjął się na pniu komedyi fran
cuskiej. Erotyzm, wiarołomstwo małżeńskie i miło 
Btki jak stanowiły dotąd wyłączną treść francuskiej 
komedyi i farsy, tak pozostaną nią i nada’. , tylko, 
że duch czasu podnosi i tu ssaię wymagań. Zgnili
zna moralna , deprawująca społeczeństwo francuskie 
i wiodąca je na drogi atawizmu, wstąpiła na wyży 
ny wyrafinowania sni generis kultury estetycznej, 
podającej dawne uluoiono tamata z przyprawą sa
lonowego cynizmu.

Taką naw skróś cyniczną komedyą jest „Markiz 
Priola“. Cyniczną metyle w aacyi, iie w typie bo
hatera komedyi , który wskrzesza w odmiennych li
niach psychologicznych odwieczny . nieśmiertelny 
w literaturze , a zwłaszcza w komedyi francuskiej, 
typ Don Juana. Bohater Molierowski skarlał. On 
wprawdzie pozwalał się kochać bez granic i miary, 
ale także sam kochał i bezwiednie czynił to z przy
mieszką pogody życiowej , humoru i temperamentu, 
jednając tern dla siebie sympatye Bohater Laye- 
dana, markiz Pnola. zbrodnicze rzemiosło prowadzi 
z wytwornym cynizmem, przeciąga je do tego Jru- 
giego okresu życia , który głowę jego przyprósza 
siwizną i zamiast sympatyi obndza wstręt swem 
postępowaniem, wstręt spotęgowany jeszcze niesma- 
cznem i nieestetycznem zakończeniem — w którem 
rolę Nemezis, owego MolierowLkiego Komandora od
grywa choroba, będąca następstwem rozpustnego 
życia.

Markiz Priola — to uwodziciel z zawodn, zami 
łowania i uzdolnienia. Wysokie wykształcenie, wy
tworne obejście się , uroda, znaczny majątek i sto
sunki, dające mu wstęp do najwyższych sfer towa
rzyskich, Ułatwiają mn znakomicie zarzucanie sieci 
miłosnych. Czyni też to z wytrwałością i mistrzow- 
stwem, nwodzi ua prawo i lewo, chełpiąc się gło
śno swemi tryumiami nietylko przed przyjacielem 
swym Braoaneonem, ale także przed młodym ezło 
wiekiem , niejakim Piotrem Morain, którego chce 
przy pomocy swych stosunków wprowadzić w swoj 
świat i sk.erować Da tesame drogi ożywania życia. 
Nie poprzestając na tem, pragnio Morainowi zosta
wić swój majątek i swoje nazwisko. Ów Morain — 
to jego syn naturalny, owoc pizemijającego stosun
ku markiz* z żoną leśniczego. Leśniczy, Morain, 
dowiedziawszy «ię prawdy, zastrzelił się, żona jego 
umarła zc zgryzoty, a markiz zajął się pozostałem 
dzieckiem metyle z poczucia obowiązku lub szla
chetności , ile dlatego, aby wobec świata mieć oka 
zyę chełpienia się jednym bodaj „czynem1*, któryby 
rehabilitował go w opinii. Togo Moraina kształcił 
za granicą, nie troszcząc się zrcBztą bliżej o niego.
Ze zdumieniem dowiaduje się z ust jego po powro
cie, że Piotr wiaca z dyplomem doktora medycyny. 
W naiwności swej sądził markiz, ze młody człowiek, 
maj ący do rozporządzenia znaczne środki, zostający 
bez dozom, musi dać się unieść wirowi uciech ży
cia i wykoleić. Morain z początku z ciekawością i 
zdumieniem, potem z oburzeniem przypatruje się 
swemu dobroczyńcy i opiekunowi Prawa natura 
jego nie może zrozumieć cela takiego życia, jakie 
prowadzi markiz, a zły przykład i zachęta ze stio- 
ny markiza nie zarazają go bynajmniej. Ale kiedy 
markiz w uczach jego usiłuje popełnić podłość, 
kiedy zaBtawia sidła na swą dawną żonę, z którą
się rozwiódł, a którą obecnie chce uczynić swą ko
chanką wzbiera w nim nczncie oburzenia. Zrywa 
z Pi iolą, Łrzeka się jego dobrodziejstw, ciska mn 
w oczj przepowiednię śmierci, którą, jako lekarz, 
cz\ .a w jego oczach. — W trzecim , najsłabszym 
akcie sztuki następuje katastrofa. Markiz, tknięty 
paraliżem pada ofiarą swoich nadużyć, w ostatnie j 
chwili przytomności rzaoająe Morainowi wyznanie, żo 
jest jego ojcem.

Takim jest szkic komedyi. Treścią jej jednak 
jest wykład sztuki uwodzenia, prowadzony przez 
markiza z mistrzowstwem gracza, który na jej po- 
znaniu strawił życie. Pod tym względem knimina- 
cyjną, świetną pod względem efektu scenicznego i 
roboty, jest scena , w której markiz , nawiązawszy 
romanB z piękną panią de Yalieroy, skłania ją do 
do odwiedzenia go w swym gabinecie, a następnie 

gjy  ntna w swą siłę odporną kobieta, nlega jego 
sztuce, nie korzysta ze zwycięstwa i pozwala jej 
odejść, rzekomo pod wpływem porywu szlachetności, 
która obcą jest jego charakterowi.

Aby ratować powagę akademika, LaveJan usiłuje 
wprowadzić w kilku ostępach komedyi ton dydakty- 
cznu-moralizatorski, rznea rodzaj potępienia na Don 
Jnanow. ukazując im ozczość t„„iegj życi° i okro 
pne jego SEntk' Jest to jednak tylko zdawkowa 
moneta. W szczerość jej w ustach francuskiego ko- 
medyopisdrza nikt nie uwierz}. I  dlatego sztuk" 
wj wiera w całości przykre nczncie. Należy ona 
dt Kategoryi tych, które są obce naszemu życia, 
naszym stosunkom, których jedynym dorobkiem zrę
czna dyalektyku. Szkodliwego Ich wpływu nie nsn- 
me cnoćby najwykwintniejsze wykonanie.

Teatr nasz w ostatnim okresie odwykł od kome
dyi salonowej, & następstwem tego jest orak w an- 
■amoln tego lekkiego tonn nonszaiancyi, który za
ciera ostrość szczegółów. Dało Bię to ncznć w wy
konaniu „Markiza Prioli“, który zresztą zapełnię 
niepotrzebnie zagościł — na Bzczęście przelotnie 
na naszej scenie Dla jednej wszeiaku roli, która 
przypomina nam najlepszn teatrr krakowskiego cza
sy, warto Bztukę tę zobaczyć. Jest nią tytułowa 
rola Prioli — jeden olbrzymi monolog — grana 
przez p Sobiesława, którego talent znalazł tu świe
tne do popiBU pole. Dawno nie widzieliśmy tego 
wybornego artysty, grającego z taką werwą, z la
kiem opanowaniem wszystkich ryBÓw psycholog! 
cznycb, jak w tej komedyi. Jego markiz był skoń
czonym typem zawodowego nwodziciela, eleganckim, 
wytwornym , pamjąeyin naa Bymacyami, w miarę 
zgryźliwym i cynicznym. Obok niego ładnie ode
grała w akcie drugim trudną scenę paLi de Yalie
roy panna Mrozowska.

Publiczność — jakoy w przeczuciu zawodu —  
nie dopisała. W. Pr.

t ta b r y e ls k i  ( k r t y s i t o f o r y ,  K r a k ó w ) sprze
daje forte pi “n y najzuakonrtszej w lu s tr y  
fabryki P etP O f z m echaniką augiel3k  

po 5 0 0 . w iedeńską po 3 0 0  złr

Dokładnie uregulowane

Zegarki, Zegary i Budziki
za rzetfclnem poręczeniem, oraz

Ostatnie wiadomości.
—  S p r a w a  b i s k u p a  t r e w i r s k i e g o  

dr K o r n m a ,  który w yd a ł, jak wiadomo, list 
p astersk i, zabraniający rodzicom posyłania có
rek swych do państwowych wyznaniowo mię- 
szanych wyższych szkół żeńskich, i listera tym 
wywołał małą „walkę kulturoą** w Prusach, już 
została załatwiona, Hf. Bulów oświadczył wpraw- 
dz.e w Sejm ie, że takiej „nieiolerancyi1* nie 
będzie tolerow ał, odstąpił jednakowoż od Dez 
pośredniego wystąpienia przeciwko biskupowi i 
zadowolił się uzyskanem za pośrednictwem kar
dynała Koppa zapewnieniem kuryi rzymskiej, 
iż ona nakłoni biskupa do „zmodyfikowania1* wy
danych w liście pasterskim przepisów. Jest to 
nowa porażka kanclerza Biilcwa.

Llrouika lwowska.
I.TTÓW 9 marca. 

Proces prasowy w spraw ie prześladowań 
żołnierzy w korpusie przemyskim prteciw pp. 
Ferensowi, Rewakowiczowi i dr Markowi dobiegł 
w sobotę do końca. W sali pełno było publiczno
ści. Pułkownik Norotny, mimo kilku telegraficznych 
zawezwań, na rozprawę nie przjbył. więc ograni
czono się do odczytania jego zeznuri Odczytano 
jeszcze kilka innych dokumentów Na tem zamknię
to postępowanie dowodowe, trybnnał sformnłował 
17 pytań dła przysięgłych i rozpoczęły się osta
teczne wywoay prokuratora i obrońców

Redaktor Rawakowicz zabrał wkońen głos i od
powiedział w kilkn słowach na końcowe nwagi za
stępcy prokuratora, odnoszące się do zadań dzien
nikarstwa Niezadługo upłynie lat 50 — mówił p. 
Rewakowicz — jak wstąpiłem w Bzeregi dzienni
karstwa, więc mam chyba prawo nznać się kompe
tentnym do ocenienia za iań i obowiązków dzienni
karstwa i doniosłości jego wystąpień. Że nadużycia 
w wojska są — to jest rzecz notorycznie zDana — 
przypomina też mówca szeroką a świeżo prowadzo
ną w tym kiernnkn djsknsyę w parlamencie. Dzien
nik też nie może żadną miarą oprzeć się żądaniom 
pokrzywdzonych o napiętnowanie takich faktów — 
w przeciwnym razie spotkać go może zarzut nie 
spełniania szczytnego posłannictwa. Ale zastrzega 
się przeciw insynnacyi oskarżenia, jakoby w inkry
minowanych artykułach chodziło o atakowanie całej 
armii, jako instytncyi. Chodzi jedynie o zapobiega
nie nadużyciom, popełnianym przez jednostki, a je
dynym środkiem na to jest j a w n o ś ć .  Ta jawność 
też prowadzi do tego, o czem prokurator mówił, 
mianowicie do zoadania i wykrycia p r a w d y .  - 
„I takie jest właśnie zadanie dziennikarstwa — 
z naciskiem powtarza p Rewasowicz, zwracając się 
wprost do prokuratora — a r 'nieniem tego zada
nia mniej się powadze %i, niż przepro
wadzaniem takich

Narady sędziów przysięgłych trwały 1 Ł/s godzi
ny. W werdykcie zaprzeczyli przysięgli pytania co 
do winy Feraina 9 głosami, wszystkie zaś pytania 
co do winy red. Rewukowioza i dra Marka zaprze
czyli jednogłośnie we wszystkich kierunkach Try
bunał wydał w y r o k  u w a l n i a j ą c y .  Publiczność 
powitała wyrok hncznemi oklaskami i okrzykiem: 
„Precz z m!litaryzmem!“

Zmiana w kierownictwie m agistratu. Sekcya
organizacyjna Rauy miejskiej, uchwaliła zapropo 
now ać Radzie przyjęcie prośby wicepiezydeuta ma
gistratu p. Ignacego Romanowskiego, który po wy
służenia pełnyeh lat, zażądał przeniesienia go w 
stan spoczynku. Stosownie do propozyeyi prezydyum 
miasta, uchwaliła sekcya przedłożyć Radzie jaeo 
kaD dyaata na posadę dyreatora magistratn starsze
go radcę, p. Enmnnda Lukasa.

Adwokat dr MaryanSki prosi nas o stwierdzę 
nie, że nie on, lecz prof Stan. Majerski, wybrany 
został członkiem k„misyi lustracyjnej.

Podgryzanie tea tru  p. Pawlikuwskiego przez 
redakcyę „Przeglądu1* zostało zdemaskowane przez 
pismo reżysera opery p. Chodakowskiego, zamie- 
Bzuzone we wszystkich dziennikach lwowskich. Pi
smo p. Chodakowskiego opiewa: „Wobec notatki
we wczorajszym nnmerze „Przeglądu**, jakoDy w 
operze „Tosca** użytem było na scenie Sanctissi ■ 
mnm, mam zaszczyt prosić szanowną Redakcyę o 
łaskawe zamieszczenie, że fakt podobuy nie miał 
miejBca, albowiem okazujący się w głębi sceny bi
skup błogosławił zebrany lad zwykłym krzyżem, 
bez wizerunku Chrystusa.“

„Markiza Priolę** wystawiono także onegdaj 
w teatrze lwowskim. Markiza grał p. Kamiński. Ro
la ta pozwoliła znakomitemu tema artyście rozwi
nąć cały olbrzymi jego talent i rzeczywiście na 
jego grze skupioną była n« aga całej publiczności. 
Po drugim akcie zasypano go deszczem kwiatów. 
Ślicznie wyglądała i z ogromną finezyą grała pani 
Solska panią de Val'3roy, taasamo p Bednarzewska 
rolę pani de Chese. Tylko rola Piotra nie miała 
dobrego wykonawcy, grał ją p. Brzozowski, artysta 
młody, który dopiero potrzebuje wyrobienia sceni
cznego, więc nie mógł dostroić się do gry innych 
artystów. Wystawa była bardzo ładna.

Tyfus plamisty W6 Lwowie. Dzienniki lwow
skie proBtUją wiadomość, podaną w sobotę o wy
padku tyfnsu plamistego na kFuioe ocznej we Lwo
wie o tyle, Ze nie stało się to na klinice ocznej, 
lecz na oddziale chorób oczn w szpitam powszech
nym.

(Telefonem 9 m arca).

Lwow. Zw ązek strażacki urządza dla dele
gatów gmiu wiejskich kursa powiatowe, które 
odbędą się w bieżącym roku w 11 m iejscowo
ściach. \V Galicyi zachodniej odbędą się kur
sy w Brzesku, Chrzanowie, Dąbrowie, Jaśle, 
Myślenicach, Pilzm e i Tarnobrzegu.

Lwow. Dzisiaj rano urządzili słuchacze po
litechniki swojemu profesoi owi D z i w i ń s k i e- 
m u z okazyi jego przemówienia w Radzie miej
skiej, owacyę, za którą profesor podziękował 
w serdecznych słowach.

O z a b ic i e  p o l i c y a n t a .
Lwow. Przed sądem przysięgłych rozpoczął 

się proces przeciw Franciszkowi Krzyżanow
skiemu muzykantowi, murarzom: Józefowi Uhy- 
rze, Adolfowi Grunerowi, Hrynkowi Lej i, L u
dwikowi Kozowemu, przeciw tapicerowi Aro
nowi Zimmermanowi, handlarzowi owoców Ja- 
kóbowi Lindnerowi i zarobnikoin Tyranowi i 
Wojnowokiemu. Krzyżanowski oskarżony o 
zbrodnię morderstwa i buntu, inni o obrazę 
warty i zbrodnię buntu, Zimmerman także o 
zbrodmę gwałtu publicznego. Akt oskarżenia

zarzuca Krzyżanow skiemu, że 17 października 
1902 r. podczas aresztow ania za kradzież na 
placu Misyonarzy we Lwowie stawiał opór po- 
licyantowi Gończaitowi: Krzyżanowski, ran.ony  
pałaszem, pałasz ten z ręki Gończaka wyrwał 
i tak silnie w głowę go uderzył, że Gończak, 
przewieziony do szpitala garnizonowego, wkrót
ce życie zakończył. Inni oskarżeni są o to, że 
przyczynili się do ubezwładnienla Gończ&ka, a 
niektórzy znieważyli go czynaie. Zimmerman 
uadto oskarżony jest o to, że po aresztowaniu 
przez agenta policyi Przestrzelskiego, odgrażał 
się, że Przestrzelskiego musi zabić.

Przed poiudniem przesłuchano wszystkich  
obwinionych. Krzyżanowski przyznaje się do 
winy. me wie jednak, dlaczego zbrodni się do
puścił i tw.erdzi, że dostał napadu chwilow 3go 
obłędu.

Inni oskarżeni wypierają się wszelkiej wi
ny, tłćm acząc się, że w chwili krytycznej nie 
byli na miejscu zbrodni obecni

'Teiegraiiczit i te le fw im i  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 9 marca.

Lwów. „Gazeta Lwowska** ogłasza
M inister handlu zamianował ukończonego 

słuchacza praw, Jarosława Romana Alessie- 
wicza, praatyKantem konceptowym dyrebcyi 
poczt we Lwowie.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: 
B olesław a Kudelskiego z Cieszanowa do Brze
ska, Andrzeja Hofmana z Podhajec do Bor- 
szczow a, koncepistę namiestnictwa W ładysława 
M ięsowicza z M yślenic do Krakowa; prakty 
kantów konceptowych namiestnictwa. Ignacego  
Bilińskiego z Kołomyi do Żydaczowa, Zygm. 
Janczurę z Ropczyc do Drohobycza, A leksan
dra Pudłowskiego ze Lwowa do Kołomyi, Je
rzego Muszyńskiego z Drohobycza do Rup- 
czyc, Maryana M ickiewicza ze Lwowa do L i
ska i Kazimierza W idawskiego ze Lwowa do 
Podhajec.

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta poczto
wego, Jana Mikosza, z Krakowa do Lwowa.

Brzezany Na karę śmierci przez powiesze
nie skazał tutejszy trybunał Michała i Jana 
Syniszyoów z Ujazdu za uduszenie ojczyma.

Praga. Kasa oszczędności wypłaciła dzisiaj 
w dalszym ciągu LO08.OOO koron. Równocze
śnie włożono do Kasy 26.283 koron.

Budapeszt. Starszy prezydent miasta wyto
czył śledztwo dyscyplinarne przeciwko prezy
dentowi Tothowi, ponieważ Toth cofnął na wła
sną rękę rozkaz rozwiązania pochodu demon
stracyjnego i przez to umożliwił zabu-zenia

Budapeszt. Zmarł tu b. prezydent ge b.necu, 
Stefan B i 1 t ó.

Amsterdam W całym kraju odbyły się zgro
madzenia, protestujące przeciw projektom ustaw, 
dotyczących s t r a j k ó w .

Paryż. Wśród kandydatów do akademii w miej
sce Gastoua wymieniają W s  1 d e c k a- Ro u s- 
s e a u.

Konstantynopol. Przewidzianej w memoryale 
mocarstw amnestyi udzielił rząd dotychczas 600 
skazanym za polityczne przestępstwa.

— - -  - r ■
1  c i  m in a  e g z a m in ó w  d o j r z a ło ś c i .

Lwów. „Gazeta Lw ow ska1* ogłasza Piśm ien
ne egzamina dojrzałości we wszystkich szko
łach średnich rozpoczną się d. 11 maja 1903 
roku.

Egzamina ustne rozpoczną się w gimna- 
zyach: w B o c h n i 22 maja, w B r o d a c n  2 
czerwca, w B r z o ż a n a c h  2 l.pra, w B u 
c z  a c z  u 9 lipca, w B ą k o w i c a c h  pod Chy- 
rowem 18 maja, w D r o h o b y c z u  9 czerwca, 
w J a r o s ł a w i u  22 rnaja, w J a ś l e  2 czer
wca, w K o ł o m y i  I 9 czerwca, w Kołomyi II 
4 czerwca, w K r a k o w i e :  w gimnazyum św. 
Anny dla mężczyzn 2 czerwca, dla kobiet 12 
czerwca, w gimnazyum św. Jacka 15 czerwca, 
w gimnazyum III (Sobieskiego) 2 czerwca; we 
Lwowie: w gimnazyum I 16 czerwca, w nie- 
mieckiem dla mężczyzn 24 czerwca, dla kobiet 
30 czerwca, w gimnazyum Franciszka Józela  
dla mężczyzn 25 maja, dla kobiet 5 czerwca, 
gimnazyum IV w zakładzie głównym 15 czer
wca w oddziele równorzędnym 22 czerwca, w 
gimnazyum V 18 czerwca, w gimnazyum VI 
23 cz6 j wca; w N o w y m  S ą c z u  25 maja. w 
P o d g ó r z u  2 czerwca, w P r z e m y ś l u  I. 
25 maja, w Przemyśla II. 5 lipca, w R z e 
s z o w i e  '2 czerwca, w S a m b o r z e  2 lipca, 
w S a n o k u  22 czerwca, w S t a n i s ł a w o 
w i e  15 czerwca, w S t r y j u  15 czerwca, w 
T a r n o p o l u  I. 10 czerwca, w T a r n o w i e  
18 czerwca, w W a d o w i c a c h  27 maja, w 
Z ł o c z o w i e  25 czerwca.

W szkołach realnych, w K r a k ó w . e  I. 4 
czerwca, we L w o w i e  4 czerwca, w S t a n i 
s ł a w o w i e  3 lipca , T a r n o p o l u  25 m a j a .

U k ła d y  b e z  k o ń c a .
Wiedeń. Układy między rządem austryackim  

a węgierskim oraz reprezentantami Banku au- 
stro-w ęgiciskiego’, w których biorą udział obu
stronni ministrowie finansów, guDernator banKu 
dr Biliński i referenci fachowi, nie doprowadziły 
wczoraj jeszcze do pożądanego rezultatu i wsku
tek tego dziś toczą się dalej.

Z  K oła . p o ls k ie g o .
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła pol

skiego prezes Jaworski zdawał sprawę z kon- 
ferencyi, jaką odbyła parlamentarna komisya 
Koła z ministrem W ittekiem w sprawie upań 
stwowieuia kolei północnej. Minister żądał, aby 
w nchwałach) komisy i nie oznaczano terminu 
upaństwowienia, lecz komisya żądanie to sta
nowczo odrzuciła i obstawała przy upaństwo 
wieniu tej kolei z dniem 1 stycznia 1904 r. 
Prezes Jaworski wyraża w imieniu Koła człon
kom komisyi podziękę i uznanie za ich ener
giczną postawę.

Przedstawioną przez dra Rapaporta petycyę  
Izby handlowej krakowskiej o poparcie dro
bnego przemysłu, przekazano poiskim członkom  
Rady przybocznej dla drobnego przemysłu.

P etycyę miasta Halicza, dotyczącą zaprowa
dzenia rejonów fortecznych, przekazano człon
kom. komisyi wojskowej.

Po załatwieniu kilkn drooniejszych spraw 
rozpoczęto poufną dyskusyę o ustawie ugodo
wej z YJęgrami.

P o g r z e b  R ie g o r a .
Praga. Delegacya polska złożyła synowi ś. p. 

W ł. Riogera w izytę kondolencyjną. Przy tej 
sposobności przemówił p. Dulęba w te słowa:

„W imienin reprezentacyi naszej polskiej 
w W iednia wyrażamy Ci, czcigodny Panie, u- 
czucia głębokiej boleści i żalu, z powoda zgo
nu męża, który okrył żałobą rodzinę, cały cze
ski naród, a również i nas Polaków, w nim 
bowiem upatrywaliśmy wzór niedościgniony 
wielkiego patryoty, wytrawnego męża stanu, 
pełnego zasłag obywatela. Pośród starszych z 
nas miał ś. p. R ieger licznych przyjaciół i 
współpracowników, a w całej Poisce, złączo
nej z Wami tradycyami dziejowemi i dążno
ściami na przyszłość, pamięć tego znakomitego 
ODywatela zapisana będzie na zawsze złotem  
głoskami. Jeszcze raz proszę przyjąć wyrazy  
naszej boleści i żalu**.

Polscy posłowie byli tu wielokrotnie przed- 
dm.otem serdeczrycn manifestacyj. W yoitni na 
różpycl polach działalności publicznej Czesi 
składali im wizyty w hotelu.

Praga. Minister Rezek podczas swego poby
tu tutaj złożył imieniem rządu kcndolencyę 
rodzinie Riegera.

Praga W pogrzebie Riegera wzięli także 
udział przedstaw ciele paryskiej rady municy
palnej, którzy złożyli na“trnmnie olbrzymi wie
niec z odpowiednim napisem.

Uchwalono ta wznieść pomnik RiegerowiJ

A k c y e  S c h o a m c y  i a ą  w  g ó r ę !
Wiedeń. Na giełdzie tutejszej zw iacały  dziś 

ogoiną uwagę akcye Towarzystwa „Schodnioy**, 
ponieważ były jedynym papierem, który zna 
cznie podskoczył w kursie. Zwyżka kursu w y
nosiła w koncie 45 koron. Przyczyną tej na
głej hanssy są podoono nowe układy z Towa
rzystwem co do kartelu naftowego, które ro
kują pomyślny rezultat, W pewnych kołacń 
twierdzą nawet, że utworzenie kartelu jest za
pewnione.

D e m o n s ir a c y e  p n ,e u iw  u s t a w i e  w o j
s k o w e j .

Budapeszt Przed początkiem zgromadzenia, 
zwołanego wczoraj przez partyę niezawisłości, 
zebrało się przed gmachem parlamentarnym  
około 6000 socyaluych demokratów, którzy 
gromkiemi okrzykami witali swoicb przywód
ców. Z jednej strony śpiewano marsyl'anKę, 
z drugiej pieśń Kossutna Przybyło około czte
rech tysięcy zwolenników partyi niezawisłości, 
którzy nie dopuścili przywódców socyalisty- 
czuyeh do wstąpienia na trybunę. P r z y s z ł o  
d o g w a ł t o w n j c h s c c n .  W reszcie party a 
niezawisła, widząc się w mniejszości odeszła 
i urządziła osobny pochód dem onstracjjny.

Przed pałacem sprawiedliwości wygłosili po
słowie H o l l o  i B a r a b a s z ,  oraz imieniem  
akademików H o f m a n ,  mowy, pizyozem śpie
wano pieśń Kossutha i na sztandarze niesiono 
jego portret. W w i e l u  k a w i a r n i a c h  i 
d o m a c h  p o w y b i j a n o  s z y b y .  Przed po
chodem szedł oddział policyi. Ciągle wznoszono 
okrzyki przeciw Szellowi i rządowi. Na tiul- 
warzt nad Dunajsm naprzeciw zamku budziń- 
skiego odśpiewano ponownie pieśń Kussntha. 
W  znajdującym się na tej ulicy klubie libe 
rainyrn p o w y b i j a n o  s z y b y  w o k n a c h ,  
przyczen. zraniono obecnego tam członka Izby 
magnatów, Latinovicsa. Również przed kasy
nem narodowem wznoszono okrzyki przeciw  
rządowi i stronnictwu rządowemu. Na placu 
W olności pos. H o l)ó ,w e z w a ł wreszcie biorą
cych udział w pochodzie do rozejścia się. Część 
usłuchała. Inni u ia l się przed iokai reaakcy 
„Budapesti Naplo“, gdzie wznoszono okrzyki. 
W reszcie o pół do 9 wieczorem demunstracye 
się skończyły

Policya, aresztowała ogółem 60 osób. Przed 
parlamentem zebrani socyaliści na wezwanie 
swego przywódcy, Bohanyiego, rozeszli się w 
największym porządku.

J u b i le u s z  p a p ie s k i .
Rzym. Z okazyi jubileuszu papieża odbyło się 

wczoraj nabożeństwo uroczyste w kościele St. 
Maria na Foro Trojano, w kiórem wzięli udział 
austro-węgierski ambasador Szecsen wraz z 
człont arni ambasady, i członkowie austro-wę- 
gierskiej kolom i,

Rzym. Pomimo że iesarz Lapponi polecił pa
pieżowi się szanować, Ojciec św., me chcąc dae 
czekać pielgrzynlom , przybyłym z zalszych  
stron, przyjął wczoraj przed oołuuniem na po
słuchaniu pielgrzymów z Wiednia, Berlina i 
Belgii, ogółem 5000 osób. Obecnymi byli także 
kardynałowie Gruscha i Kopp.

S k o ń c z o n y  r o m a n s .
Genewa. Obiegają pogłoski, że Leopold Wol- 

fling myśli na seryo o rozłączeniu się ze swą 
towarzyszką Wiikeiminą Adamowicowną i że 
uzyskała ona już zajęcie w pewnym teatrze. 
Przyczyną rozłączenia jest podobno zupełne 
wyczerpanie się zasobów W óiflinga.

U w o ln ie n ie  M a r y i  D a u n g n a c
Paryż Siostrę Teresy Ham eert Maryę Dau- 

rignac wypuszczono dzis na wolność, ponieważ 
śledztwo wykazało, iż nie brała udziału w ohzd- 
stwacb Teresy i braci.

Z a b u r z e n ia  w y b o r c z e .
Madryt Z ukazyi wyborów do Rad general

nych przyszło do zaburzeń w Madrycie. U w ię
ziono dwóch przewodniczących komisyj wybor
czych, dwóch innych uciekło grożąc rewolwe
rami W Barcelonie również zaszły niepokoje.

S e n s a c y j n a  „ k r a d z ie ż " .
Sofia Policya tutejsza otrzymała rozkaz u- 

dania się do aomt jeanego z macedońskich 
komitetów rew olucyjnych, opieczętowanego po 
aresztowaniu członków komitetu —  i skonfi
skowania mieszczących się w nim papierów, 
druków, kasy i t. p. Gdy atoli policya weszła 
do wnętrza dom u, zastała wszystkie szafy, 
pułki i szuflady wypróżnione. „Niowy śledzeni■* 
dotychczas „złodzieje1’ skradł1' wszystko- pamery 
i pieniądze (których miało być do 10.000 fran

ków), tak, ze poi cya nie miała juz co konfi
skować.

W  kołach dyplomatycznych uważają to za 
bardzo n.ezręczną komedyę. Nie mega wątpli
wości, że rzekomą tę „kradzież** wykonano z 
polecenia komitetu i że policya umyślnie tak 
długo zwlekała z konfiskatą, ażeby „kiadzież** 
tę umożliwić.

S u r t a n s k ie  r o i o r a y .
belgraa. Z wilaietów S a l o n i k i  i U e s k i t  

nadchodzą skargi na sposób przeprowadzania 
reform administracyjnych. I tak przy miano
waniu sędziów uwzględniono tylko muzułma
nów, z pośród chrześcijańskiej ludności nikogo 
nie powołano na. sędziego. Z Kosowu donoszą, 
że przy tworzeniu tam nowej żaniarm eryi za 
ciągnięto ao niej 10 B iłgarów , 10 Serbów, 3 
Greków a —  185 T u r k ó w ,  jaukolwieK Tur
cy stanowią tu mniejszość ludności.

Belgrad. W skutek ogłoszonej przez sułtana  
umnestyi nwoln.ono w kilkn wilajetach Starej 
Serbii i Macedonii rzeczywiście blisko 1000 
osób, znaczna atoli jeszcze liczba więźniów  
pozostaje w więzieniu i zapewne mimo amne- 
styi wypuszczoną nie zostanie.

Dwkb k a t a s t r o f ; .
Monte Real. Parowiec nazwany „Monte Real** 

ęw Kanadzie), praw.e już wykończony, zapalił 
się na rzece i z g o r z a ł  z u p e ł n i e  Szkoda 
wynos1 500.000 dolarów. Po obu brzegach ze
brało się bardzo wieie osob, ażeby przypatry
wać s.ę pożarowi. Baidzo wiele osób, by le
piej widzieć pożar, wylazło na dach magazynu, 
s k u t k ; e m c z e g o  d a c h  s i ę  z a w a l i ł .  J e 
dna osoba p o n i u s ł a  ś m i e r ć .  Przeszło 100 
osób jest rannych.

Z M w  o k k o
Tanger Z Senatji donoszą, że pretendent 

B c Hnmara w drodze do Rejfo związany zo
stał przez w łasnych stronników, którzy donie
śli ministrowi wojny, iż każdej chwili gotowi 
są wydać go władzom snłtańsKira.

Odpowiedzialny reduktor i wydawca: 

M ic h a ł K g n o p iń a k i..

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi),

Dla nerwowych. Dr B, PoM tak ai? wyraża o
„kuneroln**: „Potwierdzam, że „knnerol** jest wy
bornym tłuszczem roślinnym, badającym się Oar- 
dzo do mięsa i wogdle do potraw, a szczególnie do 
przyrządzenia potraw dla norwowjeh. 3V4

Firma A, Larisch
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  L .  1 9 ,
wydała nowy bogato ilustrowany cennik foto
graficznych aparatów i p^zyboi ów które na 
688 żądanie wysyła darmo i opłatnie

Poleca się
U n f n l  l / i M f i r i - J  naprzeciw teatr1?
n U Ł t / ł  „ 1  Tl l U I  IC  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa Pokoje z komfortem urządzo
ne od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
Wleduś, 9 maroi Zamknięcie giełdy o j  8 00.
Akoye anstryackiego Zakłada kredy owego 898-50. 

Akoyt węgierskiego zakłada kredytowego 742 50 Akcye 
Aiiglobanku 276’—. akcye Onionbankn 54° Akoye 
Łknderbanka 410 5l Akoye Bankrereidn 600 25. Akcye 
Bodenoredit 958 50. Akcye Galioyjskiogo Banka hipote- 
otnego —*—. akoyr kolei państwowyoh 868 25. Akoye 
kolei południowej 51*- -. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—■- Akuye N Tramwaye lik  B. — . Akoye ko
lei E lb-thal 454-—, Akcye kolei Fółnoonej 5460 Ak 
cye koici Czermu*. roki o — . A*eyr Alpiny 889-— . 
Akuye Rima K orany. 47850. Akoye Fiagsklegt Towa
rzystwa ż e la s u e g o  Akcye fabryki broni 848 — .
Akoye taieckie tytoniowe 340-—. Obligaoye węgierski* 
indemnizauyjne 96 10. rlenta majowa 100'55. Anstryaoka 
renta koronowa 101-—. W ęgier ka len ta  koi -n wa 96'4C 
68 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-95. 
4•/« L isty  Hanko krajowego B9’—. 4 1/ ,0/, L isty Banko
krajowego 102/6 . 4% Liatj Banka hipotecznego 97-96. 
4‘/i*/, Listy Banku bipotoaaneg„ 10i'6 J ó’l. L isty  Ban
ku hipoteoznego 111' 4% Gauoyjskie oDligaoye pro-
plnaoy,ne »6-8(. 4% Galioyjski. pożyczko r a ' yi z ro
ku 1868 69-90. 4*/, "ożyoska m iasta Lwowa 97 — . 
Loaj ta r.oku  117 50 Karki 117 15. Robie 26325.

"■sposobienie: Po bezochotnem prseb.egu ustaliły ber
liński e arbitraże..

Cukier 22 70 (Bpokojny), „pirytus 89 80 (silny), — 
laftc. niezmieniona.

.W!—
 A -Ą , W Y R O B Y  Z Ł O T E  I  S R E B R N E

urzędow nie cechowane poleca 
N A J T A N I E J

EMIL GOLDWASSER.

Bogato ilustr. polskie C E N I S T I i K I  
wysyła na żądanie darmo.

Kraków, ulica Grodzka 58.

C e n n ik  Izb y  h h n ć lo w e j I p rz e m y e ło w e j 
w  K ra k o w ie

■ 9 marca 1403 r. godzina 1 w południe.
korony

I. Walaty płaoą żądają
Hubie papteruWo . . . .  . . . .  252 50 254 —
K arki niem leekir , l id  75 117 25
branki p a p ie r o w e .......................................  95 25 95 76
D w uizleitofrankdw ki w zloole . . 18 05 19 16

II. Listy zatiaw ar 
5*7„ Listy zastaw, pren Banko olpot. 111 — 112 —
4V,*/, l i s ty  zaatawne Banko hlpoteoz 101 — 102 —
4%  .  .  .  . *>7 96 98 Ji5
4*/ ,  l is t ]  zastawne Banko krajów 102 - - (03 —
4 7 . „ , .  .  -8 75 9 • 60
4*/# Listy zast.gal.Tow  aroa. ziem. nieuk. »6 25 — —
4 ' .......................................... 41-letnie 99 -  9i 7{
4%  „ .  . . .  69-letnie 97 76 68 75

III. Obligaoye I pażyozk>,
4»/, Galicyjskie obligaoyt propiuaoylne 69 25 100 26
4“/, Pożyczka tra jew a z r. 1893 . . 99 26 100 90
4•/, u iia i .« Lwowa 66 — 97 —
  101 60 102 6®
511'. Oblwaoye komnnalne Banko kraj. 102 76 — —
4 i,0/ ,  .  .  ,  W1 76 102 7 b
4%  „ k o le jo w e ..........................  v8 7o 99 26

IV. L a fe y-
Losy m iasta K ra k o w a .............................. 76 — 78 —

V. A k o y e .
Akoye Banko hipoteoznego we Lwowi* 536 — 642 —

Gulio. dla b. i p w K r a k .  -------
*. I  Lwów-Czerniowoe-Jasiy . 579 — 683 —

VI. Pubtlozne zanay długu.
47i.*f« wspólna rentr paj ...................... JOC 80 100 80
4,/i„* „ „ srebrni . . . .  100 30 100 80
4% renta koronowa austryacks . , 100 85 101 35
4°/o „ węg, r s l  . . 99 25 89 75
4•/( ren ta  anstryaoka w tłooie . . .  120 75 121 25

• a węgiersku w złoc.e . . .  12 J 75 121 26
4

OBRĄCZKI ŚLUBNE
i P I E R Ś C I O N K I  Z A R Ę C Z Y N O W E

w bogatym wyborze gotowe ua składzie.



Nr. 56 N O W A  R E F  ( TR M A, Wtorek. 10 Marca 1903.

Najlepsze francuskie I I™  . . L E  G B I F F 4I . .
\ . papie 080W wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie
tutki do papierosów.

Solicytator now yalny
z 17 - letn ią p rak tyką , żonaty, obzraicm iouj 
tal" w sprawach hipotecznych, jak  i spa.iko 
wych — szuka posady. 736 1 3

W in c e n ty  J c n ie o ,  K r z e s s o w lo e .

a zarazem e k o 
n o m  — mający 

dłuższą praktykę —  poszukuje miejsca
Gorzelnik
zaraz. —  Adres: „ G o r z e l u i l t 66 poste
restante J > e l » i c a . 733 1 5

Korespondenta
za wysokiem wynagrodzeniem, p o s z u 
k u j e  „ B u i - e a u  I n t e r n a t i o n a ! 6* 

w 1  h e b l e  (Eger . B.) 734

P n - u r A o -  P i r y t y .  lekKi, używany,
. i do sprzedania.

W iadomość u l a k i e r n . k a  przy ul 
N i e c a ł e j  pod Nr.  4. 710 i 3

P io tr ParafiMs&i
B Y M  A B  Z  i  S 1 0 I>  L A  R Z ,  

w KRAKOWIE przy  ul. Długiej L. 6,
poleca swój zakład wyrobów rymarskich 
i siodlarsko-powozowych, rozmaite nowe 
uprząże, a ma na składzie także kilka 
par używanych szorków, jak również u- 
żywane siodła męskie i damskie. Ceny 

bardzo przystępne. 731 i 4 
Powóz z budą do sprzedania tanio

Zastępuje 
gorsety, da się 

łatwo prać, 
gdyż sztabki 

można usunąć.
Znakomicie nadaje 

się do figury 
Jest bezwzględnie 
w, godnym i stale 

czystym. 
Oryginał, angieisai

h  u  t i - g o r s e t .
W yłączny skład 

722 mają 1 20
w K rakow ie

# . i i u i e r  i  S p .
Ryr-ik gł. linia A-B, 

P o i - ę b s k i  i  Z i m l e r .  Ryn«k 8.

„ B r a o  M m l i o t ó "
0. F. Schumann & Co.

w < b e Aie (Eger, Deutscnbóhmen) 
puśiedniczy w w yw iadach, podejmuje 
się inkasa, dostarcza adresów odbior
ców ze w szelkich działów i we w szyst

kich krajach 
T a r y E a  o p ł a t m e .  735

Walne Zgromadzenie
C z M ó w  Sasy clor. przj Tow. Fara  

daitas' 1  M i m i e

1 poręczemeni czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych,
[ 4, “  z a s t ę p u j e  z u p e ł n i e  m a s ł o ,  s m a l c e  i  s ł o n i n ę .

T a n i i  w y d a jn y  vj g o t o w a n iu , s m a ż e n iu  i  p ie c z e n iu ,
niezbędny dla oszczędnych gospudarsłw , zakładów, hoteli, restauracyj, piekarni, cukierników itd. 

t w s  d o  »t r a w i e n i a !  U c z n i  g o  t r z y m a ć  d łu g o , m e  p s u j e  s . ę ! ”9 4  P o w s z e o h n i e , a szczególnie dla mającychM V  Ł a tw y  _ ___
d o le g l iw o ś c i ,  ż o łą d k o w e ,  d y a b e ty k ó w  itd .,  przez p o w a g i  le k u r  k ie  zalecany. — Wyrób pozostaje pod stałym  nadzorem Za
kładu do oaaania środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych w W iednia, IX., 

Spitalg&sse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfeld. — Broszurki i św iaaectw a lekarskie za darmo.
Na próbę wysyłamy około 5 klg. Drutto, opiatnie ao Każdej auotr. węgier. stacyi pocztowej, aawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. O s o b liw e  

Ot u y  p r z y  o d b io r z e  w ię k s z e j  l lo ś o i .  — O utworzenie miejsc sprzedaży zwracać się do centralnego biura. 
tŚ T  Kunerol nadaje się szczególnie co potraw mięsnych.

Em anuel Kuhner & S ohn , fabryka tłuszczu roślinnego, W iedeń, XIV., Seclishauserstrasse 6 8 — 70.
U s iln e  o s t r z e ż e n i e ! przed lichenń naśladowaniam i naszego wyrobu. Żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem ochron.“ 

— i ł o s t a c  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  p r z e d m e j s z y c h  b a n a ł a c h .  ~  180 8 13

Masła deserowego
centryfngowego i k u o b e n n e g o , k a ż d e g o
40 —50 klgr. tygodniow o, a w porze letniej 
dwa lazy  tyle, p o trz e D U je  do swego han im  
i prosi o oferty . 1 9 1 2

Stanisław Dzierżą w Zakopanem

t  M A I Ł  IPŁO SOSNOWE

zamiejscowy, koło 14  lat liczący, znaj
dzie umieszczen.e jaso  p r a k t y k a n t  
w Hanalu towarów kolorial. i delikat. 
pod firmą W ładysław  Czai-nak, 
K raków , ul. D ługa L. 4, 695 3 a

©£S©v©0©©©4 ©©©©©SG©©©©©©©©^©

H. NIEME TZ©
©
© ___

optyk i mechanik,
§  K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2 ,
© poleca Szannw Publiczność swój © 
® Zakład optyczny Okuiary, Owi- © 
§  kiery, Lornetki dam skie, Ciepłe- §  
© mierze, Barometra itp. w wielkim © 
§  wyborze. 216 17 o ©
©   « c n y  b a r d z o  a l s U U ,  =  ^
S© © «© © © © © © © © © © © © © © ^«© ^© © © © ©

F. E. Zajączek i Lantosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrywa powoź. i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a i n y  i K o r t y  
w y r o b u  w ł a s n e g o  oraz oryginalne 

angielskie.
K o o e , D e ik l ,  F i lo e  a y w a n o w e ,  F la :  u le
w stąpione, W e łn e  do watowania i -rszelkie 

P o d s z e w K i. 361 6 0

Składy I CJ 81 -we Lwowie, ul Teatralna L. 3,
dla sprzedaży hartow nej i drobiazgowej.

odbędzie się dnia 29go marca 1903 r. 
o godz 3ej po południa, we własnym  
lokalu (Mały Rynek L. 2, I. p.), z na

stępującym porządkiem dziennym
1) Zagajenie.
2) W ybór Wydziału i delegatów z ra

mienia pracodawców.
3) W ybór Komisyi rewizyjnej.
4) Wybór Członków sądu polubownego.
5) Sprawozdanie z obrotu funduszów  

i rocznego bilansu.
6 ) W nioski i interpelacye. 732 l  3 

W  razie braku kompletu Nadzwy
czajne W alne Zgromadzenie odbędzie 
się bez względu na ilość członków o 
godzinie tej.
Kasa chor. dla współpracowników aptekarskich 
przy Towarzystwie farmaceutycznym „Unit&s1 

w Krakowie.
W ice-prezes: Hugo Muthsarn.
Za sekretarza: Bojarski

T o w a rzystw  Z a l c i a w  w Rygllcacli
(Btuwarz. zarojestr. z nieogr. poięsą)

zaprasza P. T. człouków Towarzystwa
na

IV. Walne Zgromadzeme
które odbędzie się d. 30 marca 1903 r.
0 godz. 4ej po połnJ, W biurze Towa
rzystwa w R yglicach, z następującym  

porządkiem dziennym
1) Zamknięcie rachunków i bilans za 

rok 1902.
2) Udzielenie absolutorynm Dyrekcyi 

i Radzie nadzorczej.
3) Rozdział zysków i ustanowienie dy

widendy za rok 1902.
4) W ybór 5 członków Rady nadzorczej,
5) W nioski. 737

Dyrektor: D am d Heil, 
Kontrolor: Mojżesz Wagschal.

Pracownia s i t a
» łAtoniny ( (

ul. Garoarska 22, parter,
wykonuje suknie i wszelkie przero
bienia po możkwie zniżonych cenach, 

zgrabnie i szybko. 718 2 o

715 2 11

!! P ię k n o ś ć  !!
! Młodociana św ieżość!
K to  ma pryszcze na 
------------iw a rz y , trądzi

ki, zaskórniki, czerwony nos, 
szorstką, popękaną lab za
nieczyszczoną skórę, łysinę, 
łupież, lub tom u w ypadają 
włosy — niech prześle swój 
adres do

H 1 K i m  w ł l  l K D M r ,  V I ., 
Mariahilferstrasse Nr 45.

Za darmo otrzyma każdy ,,Wskazówkę do 
utrzymania piękności11 oraz próbkę wybor
nego środka piękności — po przesłaniu 30 
halerzy w znaczkach listowych na porto 

i w ydatki. 637 2 6

I1 I IL  Wata Z p iU m ie
To^arzyst. Zaliczkowego 

w Tarnowie,

O
2)

Stowarzyszenia zarejestrowanego z poreką 
nieograniczoną}

odbędzie się dnia 26 marca 1903 r. 
o godzinie LOej rano w lokalnościach 
Stowarzyszenia „Gw iazda’* przy ul. 

Kopernika.
P o r z ą d e k  « l z i e u u y : 

Odczytanie ostatniego protokółu. 
Sprawozdanie Dyrekcy i z czyn- 
ności i rachunków za r. 1902. 
Sprawozdanie Komisyi rew izyj
nej.
Rozdział czystego zysku z 1902r. 
Wybór 12 członków Rady nad
zorczej na następne 3 lala. 
Wybór Komisyi rewizyjnej 
rok 1903.
Wnioski członków.

Tarnów, dnia 6 marca 1903

3)

4 )
5 )

6 ) na

7)

696 3 3
A d o l f  D o b r z y ń s k i ,  

prezes.

oprócz przyjemnego zapachu , posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie
szkań w wysokim stopnin. — flakon  ko i1. '2 0  , rozpylacze od 611 hal. do 6 kor.

J A H  I HU  A TO W I C  Z,
irakćw , Sukiennice Xr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr U 

Przemyśl, nl. Franciszkańska Nr 24. 92 t3

im * *  *■ SMi® <

N a jw ię k s z y  Z a k ła d  p ogrzebow y

Wolnego
Jedynj w Krakowie,

posiadający wtasną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  4 w. T o m a s z a  1. 4 . tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331, — F ilia  przy ul. K operniaa 1. 6.
Zakrad urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostatej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratam i miesięcznie. 102 16 0

,  , ; T

T.a kaw ałeczek cukru  bierze zię w razie  putrzeby 20 do 40 k ropli

Balsamu A. Tnierre&o
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i Kapslowen zam knięci, m, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. Balsam ten  sku t
kuje nietylko wewnętrznie ale i zewnętrznie, oczyszczając ranę, uśmie

rzając ból i przyspieszając gojenie.
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka 
pod ,.Aniołem Stróżem " A. T H l i i f t S E  G O  w F R .E G B A D A  
poa Rokitach ■ Sanerbrunn Unikać naśladowań i uważać na zielony 
znak ochronny zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych

państwach. 134 3 4

-  DLA MAJĄCYCH • 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W szystkim tym, którzy przez zaziębienie Ich nrzecełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lu t z )yt z, 
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tr y l  życia nabawili tlę dolegii 
wości żołądkowych, jak-
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w zołąaku, trudne traw ienie

lub zaflejmieme,
poleca się niniejszem dobry środf "t domowy którego w yboru  U m i f l u  daia- 
łrn ie  już od wielu la t jest stw :erdzonem. Je s t mm znany
ś ro d e k  t ra w ie n ie  p rz y s p ie sz a ją c y  i k rew  czyszczący,

Huberta ULIricha wino ziołowe.

i t  i

K jt i

To wino ziołowe sporządzone jes t z zlot wybornycn, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organ.zm tra.vienia 
człowieka, nie będąc środkiem ro zw a la jący m . — Wmo ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnyuh przeszkody, oczyszcza krew z wszel
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wp/ywa dodatnio 

na tworzbnie się świeżej zdrowej krwi.
Przee nżycie w porę w ina ziołowego i  a,częściej jnż w zarodka usuw* się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pięrv izeń.itwo przed ->neir> 
ostremi gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, ..aa 3ó- głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy yhronicznyci 
(zastarzałych) dolegliwościach żoiądKnwych występuj \  tern gw«4towniei, zn i
kają często jnż po kilkarazowem piciu tego wina

7 ' ) t l 4 f ^ l * r l ' 7 n n i n  ‘ ieH° nieprzyjemno następstw a, jak ociężałość, 
L d l n d l  U z. -III©  kolni, bicie serca, bezsenność, jaaoteź zatrzym a

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w system i * „elit (dolegliwości he 'oroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system traw ienia i w tatw y sposób usuwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, epa
d j j p j  q J |  są najczęściej skuikiem ziego ira .riem a, niedostate-

4 4- ą b l o  A© b i l  cznego twoizenia się krwi i chorobliwego staun  wą 
trobj \ie  mając apetytu, wśród nerwowego roz„tn ju  i zadumy, jakoi.ei wśród 
e ię ś tago doiu growy, bezsennych nocy, często dogorywają powoń takie usoby. 
p*:l”  \;ino zmłowe daje- osłai louemu ciału świeży impuls. M M  Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i ud/.ywianie się. pobudza 
silnie wymiam m ateryj, przyspiesza tworzenie krwi, uspol a ja  tuzdarżnion, 
nerwy i ła je  na nowocheć do życia- dowodzą tego liczne uznania podziękowania 

Wina ziołowego można dosta* we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Aostro-Węgrzeoh, w aptekaCii: w Krakowie, P idgirzft Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce Myślenicach Bochni, \5'iśi iczu, Brzesku 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie W ado
wicach, Andrychowie, Kętach. Lipniku, Makowie. Suchy, Jordanowie, Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach do . rublu i po I _r"blu 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, iw  zycach, Miechowie, Olku 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, B Jzime, Wolb, mie, Działoszycach, Skalbmi 
rzu, Wiślicy, Busku, Pińczowie. Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd 

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I larce 25 fei i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach Brzezince, A 'tb -rno ic  Ty.haw  e Szopini 
cach, K atow icacI, Mikołi wie, Ptzc wnie, Hacie Królewskiej Siemiano wicach 
Hncie Antoniny, tSwiętochowicach, Rosbergu, Lipinie Szarlejn, Niem. PieLarach, 
Bytomiu itd ' — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo
ściach iustro-W egier. Rosyi i Niemiec w ip tekad i

W ysyła lakze apteka E. Hellera, Kranów ul. Grodzka L. 22, począwszy od
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkioh mie.ccowości 
A ustro-W ęgier.

f O T  Oftrzega sie przed nasiadow nictwam i' ' W f  
Żądać wyraźnie wina ziOłt»>«ego (jRSJ Huberta Ullricha. * Q )

^  Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajem nym ; jego części skła
dowe są następujące ; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100 O, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0. sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski 
anyż, korzeń heleninm, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmieszane. «, <■»

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSK!E %

!x

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
. -........ z dobrym skutkiem .

Cen a uaszki w K pąkowie 16 ci.
Do nabycia w aptekach i drcgueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórsnlegu.
k. Rżąca i Chmurski w Krakowie.51 8 0

Czerwone pomarańcze
najlepsze, z czerw, mięsem, słodkie, pa
chnące, 5 klg. koszyk opłatnie K 3 20. 
72i 2 6 Józe ta  w dow a Simoni, T ryest

Zakład komisowy
rzeczy  u żyw au . now ych  i antyków  

ma. do sprzedania:
3 garnitury mach., ŁóżKa mach., Toalety  
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach , Bibliotekę ant , Kredens 
m at, Ampę nocną, Ołtarz pokoj., Kon
sole mach., K asetki inKrust., Szafę z lu
strem, Szafy, Dywany perskie, B.urka, 
Otomany, Kanapy, Serw antkę, Sekre
tarki, Komody ant., oraz w szelką Gar
derobę i inne przeróżne rzeczy 271 9 o 

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

Młody kupiec
z abituryenckiem wykształceniem, zna
jący dokładnie interes nurtowny śledzi, 
buchalteryę, korespondencyę i język  
niemiecki, poszukuje posady. —  Łask. 
zgłosz. pod „B. F. 206“ poste restante 

H d a ń s k  (Danzig). 705 2 3

!! D o b r a  sposobńoŃć!!
Kto chce uDranie modne, trw ałe  i tanie 

niech zamuwi u

Zygmunta Chilli krawca
w  K rakow ie , Wielopole S,

przy gł poczcie. 622 6 10 
=  R obi rów nież za  ugodą n a  ra ty . =  

W ypożycza irak i i  anglesy.

i t l i A f l  batok(U czysty. pszczelny, 
ł T A I w l ł  deserowy kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron —  
w ysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denysów (G&licya). 572 12 20

F I L I A
c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K u k o w i e
kupuje i sprzedaje pod naikorzyst- 
niejszemi w a r u n k a m i  wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

3 V $ Ą  Asygnaty kasowe
przyjm uje

wkładki na książeczki racli. 
bieżąc., oprocentow ując takow e po

4 % . 403 4 22
przyjm uje depozyta wartościo
we do p rzech ow an ia , udziela za
liczki na papiery w artościow e i 
uskutecznia z lecen ia  na zaktpnc  
lub sprzedaz. efek tów  na giełdach  

krajow ych i zagranicznych .

W r l  r  a i -  r  K j T O D  deserowy kuracyjny, 
fJWi! la  y -lAA U  2 własnej pasieki, 5 

klgi, 6 ku h. liaiiuo. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZKMRWICZ, em. naucz., IWANCZANA, 
B a.dio interesujące broszurki Dra C i e s i e l 
s k i e g o :  „O miodzie leczniczym1 rozsyła za 

darmo!!! Żądajcie!!! 631 5 10

Apteka sezonowa
pod korzystnen : warunkami d o  w y -  
d z i e r ż a w i e n i a  na jeden lnb więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w  G o r l i c a c h .  603 7 10

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tram w aju  e ek tr ., z ogrodem i placami bndu 
wlanemi, sta jn ią  i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo korzystnemi w arunkam i , 
Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjm uje Adruiiil- 

stracya „Nuwej Reformy.11 482 17 30

Zdolni i rutynowani apnei
są na prowincyę poszukiwani. Znajo
mość stosunków wymagana. Oprócz 
p eu sy i, prowizya oraz koszta podróży.

Kaucya 300 koron.
Zgłoszenia pod 709 przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej R eform y11 7 0 9 2 3

DO SPRZEDANIA
pod korzystnym i w arunkam i in 
t r a t n a  r e a ln o ś ć  przy 
pierwszorzędnej ulicy w Samborze, 
2 nowe domy piętrowe, 3 murowa
ne, budynki gospodarcze 1 ogród.—  
Połowa ceny kupna, może pozostać 
przy hipotece. —  Zgłoszenia przyj
muje Administracya „Tygodnika 

Samborskiego." 691 5 5

Tanu do sprzedania:
1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów  
przemysłowych z jedną rurą płomienną 
i rurkami, z kompletną armaturą i pa
tentowym rusztem „ K u d l i c z a 11, naaer 
praktyczna w oszczędności węgla; 1 le
żąca stabila 25-kunua; 1 pompa paro
wa; 1 piła wstążkowa (tfandsage) dla 
stolarzy. Stanisław  K osirzew ski, 
f a b r y k a  m a s z y n  w Samborze.

655 5 12

Alfons Gustodis.
W i e d e ń . ,

Najstarszy specyalny  Zakład
dla budowy okrągłych

kom nów fabrycznych,
obmu rowania kotłów

i Mmi fundamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów’ bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata.
D ł u g o le t n i e  p o r ę c z e n i e . 669 2 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
tfRAClA SCHLEYEN

w e  L H  O W I E ,  P a s a ż  l l i i i i s m a n i !  5 ,  t e l e f o n  2 2 0 .

:x"ooococooooc cc
Z D rukarn i L iterackiej (przedtem  pod firmą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w R ,-aK0wie, ul Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L . K. Górski.

O r n a t y ,  K a p y ,  A L a y , B r a ł y  1 S u k i e n k i  kaścć-lne. A d a n m a a k i  w desenie werr,miw i ,edwahnę na szaty u tu rg iccK  i chorągwie. F r ę d z l e  i  g a l o n y  pozłacane bulionowe i szycnowe. A p l i k a o y e
i klam ry do Kap Koronki na kanwie do obrusów Kościelnych. Podszewki jedwabne, atłasów^ i wszelkie inne przypory dszuailiturgicznych.

1 1 ^ . I  &  Z I M L E R  Kraków, Eynek główny 1. 8NAJNIŻSZYCH CKNACF


